
JV? 61.
Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Kra­
jowych i Zagranicznych w y­
nosi: a) w Warszawie rocz­
nie rs. 7 kop. SO (złp. 48); 
b) kwartalnie  rs.  ł kop. 8 0  
(złp. I 2); miesięcznie kop. 
60  (złp. 4).

W arszaw a, Niedziela 97 Wuja
II C z e r w c a

i r e u
Rok 1856.

Na prowincji  w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp* 
80); kwartalnie  rs. 3 (złp. 
20).  W Cesarstwie taż sa ­
ma opłata co na prowincji  
w Królestwie,  z dodaniem 
rs. 4 rocznie lub ł kwartal­
nie za koperty.

W IADOM OŚCI KRAJOWYCH I Z A G R A N IC ZN Y C H .
Ju tro  ŚŚ. Prym a i Felicjana MM. | Biuro Redakcji przy ulicy Ivrakowskie-Przedinie - | Dziś rano stopni ciepła 7, wczoraj w po i. ciep. 10-
W schód słońca o g. 3 in. 41.— Zach. o g. 8 m. 16. | ście w doinu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 4 cali 10.

Od R edakcji.
Kronika W iadom ości K rajowych i Z a ­

granicznych wraz z Przeg lądem  R olni­
czym ,P rzem ysłow ym  i H andlowym , w ycho  
dzić będzie nadal w tych sam ych co  i d o ­
tąd warunkach.

W krótce rozpoczniem y druk pow ieści  
J. I. K raszew sk iego  pod tytułem: 
C H O R O B Y  W IC K U .

Przy pom ocy w yborow ych k o r e s p o n ­
dencji, będziem y się  starali um ieszczać  
w  piśmie naszem , w iadom ości o bieżących  
faktach i w ydarzeniach, tak w Królestwie  
jak i Cesarstw ie.

B ędziem y obznajmiać coraz więcój c z y ­
telników z bieżącemi kwestjami ekonomicz-  
nemi; krytyka literacka, oraz przeg lądy  lite­
ratury i sztuki, coraz szerszy  przybiorą za ­
kres.

W sz y sc y  prenumeratorowie Kroniki 
W iadom ości Krajowych i Zagranicznych,  
tak dotyczasow i jak i now o  zapisujący się, 
m ogą  otrzymać w  osobnem  wydaniu, po­
w ie ść  K aczk ow sk iego  pod tytułem: 
STA CH  X H Ę P l i  za uiszczeniem  
opłaty dodatkowej kop. sr. 50;  za  przesył­
kę pocztow ą dodaje się  kop. sr. 10.

Dokładam y wszelkich starań celem z a ­
pewnienia prenumeratorom na prowincji z a ­
mieszkałym regularnej przesyłki Kroniki, u* 
praszam y w ięc  o nadsyłanie redakcji w s z e l ­
kich zażaleń, a w  takim razie poczynimy  
stosow ne , gdzie  s ię  należy kroki, aby im 
z a d o ść  uczynić._______________

W S P O M N I E N I A  I P A M IĘ T N IK I  

Józefa Kulikowskiego
PRZEJRZANE. U P O R Z Ą D K O W A N E .  O B J A Ś N I E N I A M I  O P A ­

T R Z O N E  I W Y D A N E  

przez
Juljana Bartoszewicza.

Tom I.

(C ią g  dalszy).

Ta posesja niewiele korzystna, ponieważ 
W acław Rzewuski uwolniony z mewo i, nie chcąc 
wracać do Podhorzec, zajętych pizez 'ordon 
austrjacki, zamieszkał w Stulnie i arn podo­
bno w roku 1779  życie z a k o ń c z y ł  (p), pocho­
wany w Chełmie u OO. Reformatów. G ię- 
tnie mój ojciec dochody swe ze otu na i ze

(p) Wacław Rzewuski nie um arł  w Stulnie, a e w te *" 
szczach wsi należącój do starostwa stuleńskiego, • -  Pa 
żdziernika 1 7 7 9  Stulna ustąpił  hetman Rzewus i synowi 
swojemu Sewerynowi, na co uzyskał pozwolenie r ews le 
x d. 28  czerwca 1 7 7 3 .  Starostą  już stuleńskim nazywał 
fcról tego Seweryna w lutym 8go 177 4 ,  kiedy mu o awa 
Buławę polną koronną. Sygillaty. ®*

Upraszamy S zan ow n ych  Prenumerato­
rów  na prowincji zam ieszkałych, o w c z e ­
sne zapisyw anie się  po w łaśc iw ych  sta­
cjach lub urzędach pocztow ych , albo przez  
nadsyłanie pieniędzy do Redakcji, a to dla 
umknienia zwłoki i przerw y w  przesyłce  
Kroniki.

Opłata prenumeracyjna na Kronikę W ia­
domości Krajowych i Zagranicznych w y ­
nosi; a) w  W a rsza w ie  rocznie rs. 7 kop. 2 0  
(złp. 48 );  b) kwartalnie rs. 1 kop. 8 0  (złp. 
12); miesięcznie kop. 6 0  (złp. 4). N a  pro­
wincji w K rólestwie z pocztą rs. 12 (złp. 
80); kwartalnie rs. 3  (złp. 2 0 ) .  W  cesar­
stwie taż sama oplata co na prowincji 
w Królestwie, z dodaniem rs. 4  rocznie lub 
1 kwartalnie na koperty.

. Z  Petersburga 18 130) Maja.
N A JJA ŚN IEJSZY  CESARZ, wyjechać raczył 

z Petersburga 6 M aja o wpół do lej po południu 
drogą żelazną do Moskwy, dokąd przybył 7 t. m.
0 godzinie 3ej zrana.

O godzinie 9ej N A JJA ŚN IEJSZY  PAN raczył 
udać się z W ielkiego Kremlewskiego pałacu do So­
boru W niebowzięcia, gdzie był spotkany przez 
Najprzewielebniejszego Filareta metropolitę Mo­
skiewskiego i Kołomęńskiego, k tóry  pow itał JE ­
GO CESARSKĄ MOŚĆ krótką przemową.

Następnie N A JJA ŚN IEJSZY  PAN był na zmia­
nie w arty rezerwowego Moskiewskiego pułku 
gwardji.

Tegoż dnia, po lOej rano, JEG O  CESARSKA 
MOŚĆ wyjechał z M oskwy do W arszaw y.

Stanąwszy w Brześciu Litewskim 10 M aja rano, 
N A JJA ŚN IEJSZY  PAN raczył odbyć przegląd re­
zerwowej brygady Bej dywizji pieszej i baterji po­
zycyjnej N r lszy, z 7ej brygady artylerji. Potem, 
N A JJA ŚN IEJSZY  CESARZ, zwiedziwszy budu-^

Świerszczowa oddal napowrót w ręce Rzewus' 
kiego, którego wielbił i szanował. Korzystniej­
sze układy nastąpiły z panią starościnążmudzką 
z Rzewuskich Chodkiewiczową, córką W acława 
Rzewuskiego, za dług otrzymał od niej wielkie 
Dorostaje, blisko Młynowa na W ołyniu, gdzie 
zamieszkał w pierwszych latach po pobraniu się 
z moją matką. W  ciągu lat kilkunastu spokoj­
nego życia, majątek znacznie pomnożył. W  r. 
1786  w Dubnie na kontraktach kupił Świerże i 
Przysiółek Dobryłów w roku zaś 1781 matka 
moja zakończyła życie wd. 13 lipca, podług da­
wnego stylu, we Świerżach z połogu z najmłod­
szym moim bratem Antonim.

Następnie ojciec mój wr. 1788 powołany na 
urząd deputata z ziemi chełmskiej na trybunał 
wielki piotrkowski i lubelski, odbył zaszczytnie 
urząd sędziego i pozyskał wziętość w całym  kra­
ju koronnym (r). Powołany powtórnie głosem  
współobywateli, na komisarza cywilno wojsko­
wego ziemi chełmskiej, gorliwie także swój u- 
rząd pełnił, drogi urządzał, spław na rzece Bu-

(r) Trybunał ten sądził się wostatnich miesiącach r. 1 7 8 8
1 w pierwgiych 1 7 8 9  w  Piot rkowie ,  o d  Wiclkićj Nocy zaś 
1 7 8 9  aż po kon iec  roku  w Lublinie.  Marszałkiem na nim 
był Jan Kicki koniuszy ko r onny ,  p o t e m  osta tni  wojewoda 
ruski. j .  B.

jącą  się cerkiew* i magazyny Brzesko - Litewskiej 
komisorjatskiej komisji, i obejrzawszy wracającą 
z K rólestw a Polskiego do gubernji Kostromskiej, 
d la rozformowania, drużynę N r 150 milicji krajo­
wej. wyjechał z Brześcia o godzinie 11 ej rano, i 
przybył w pożądanein zdrowiu do W arszaw y dnia 
tegoż, o wpół do 12ej w nocy.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Wypis z prolokułut sekretarjatu stanu Królestwa 

Polskiego.
Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,
CESARZ I SAMOWŁADCA WSZECH ROSSJI, KRÓL POLSKI, 

&. &. &.
Liczne prośby o dozwolenie pow rotu do kraju 

z wynurzeniem żalu za chwilowe obłąkanie i goto­
wości zdania się na wolę rządu, zanoszone przez 
osoby, które samowolnie opuściły Królestwo P o l­
skie, świadczą, że wielu z pomiędzy wychodców, 
a szczególnie ci, którzy opuścili kraj po rokoszu, 
wstrzym ują się z podaniem podobnych próśb, je ­
dynie w niepewności o przyszły ich los w kraju.

Puszczając w niepamięć przeszłe ich błędy i u- 
poważniwszy missje NASZE przy dw orach zagra­
nicznych, do przyjmowania od okazujących szcze­
ry  żal, próśb o dozwolenie pow rotu do kra ju  ce­
lem przedstawienia takow ych przez Namiestnika 
NASZEGO do ostatecznej N ASZEJ decyzji,— 

Rozkazujem y:
1) W szystkich tych, którzy rzeczone pozwole­

nie pow rotu do Królestw a Polskiego otrzymają, 
uwalniać od wszelkich poszukiwań za czas prze­
szły i od sądowego pod względem politycznym do­
chodzenia.

2) Od chwili przybycia do kraju i ponowienia 
przysięgi homagialnej, przywrócić im wszystkim 
używanie praw  stosownie do ich stanu, i

3) Tym  zaś, których postępowanie od chwili 
pow rotu w ciągu lat trzech, będzie nie naganne, 
przyznawać praw o w stąpienia do służby cywilnej 
w miarę zdolności, ażeby mając możność stać się

gu ułatwił i ciągle tym  obowiązkiem trudnił się 
aż do konfederacji targowickiej.

Za Kościuszki wezwany przez współobywa­
teli do przewodnictwa w rządzie tym czasowym  
ziemi chełmskiej, przyjął nowe obowiązki, przy 
których zostawał aż do czasu kiedy z potwier­
dzenia naczelnika, zasiedli w Chełmie na miejscu 
tym czasowego rządu, obywatele W ydżga, Pli- 
tański i Kreps, poczem wyjechał wraz z nami 
dziećmi do Galicji i przemieszkiwał w domu sy­
nowca swego W incentego we wsi Honiatyczach, 
do czasu dopókąd wojska austrjaekie nie zajęły 
kordonu poza Lublin (s). W roku 1796 ojciec 
mój od Olęckich przykupił do majątku Świerże 
wsie Okopy W ielkie, Zalin, w roku 1798 za pa­
nowania Pawła I-go w Rossji, mnie w ysłał na 
Ukrainę, jako zastępcę swego, a wT roku 1801  
zakończył życie dnia 8 stycznia w miasteczku

(s) Ignacy Kulikowski na sejmikach p o d łu g  nowego p ra ­
wa obrany z łowczego chełmskiego komornikiem gran icz­
nym tejże ziemi (w lutym 1792). Potem za Targowicy wró­
cił do swego dawnego urzędu i b y ł  po drug im  rozbiorze  
jak wprzódy łowczym, ale już nie ziemi chełmskiój, ale no­
wo uorganizowanego województwa chełmskiego. W stycz­
niu 4 7 9 4  postąpił  na chorążego nowo ustanowionój ziemi 
parczewskićj i to była ostatnia godność jaką piastował za 
Rzplitćj. (Z gazet spólczegnycb). B-



poźytecznemi, mogli zarazem dać dowód szczero­
ści uczuć swoich.

Wszakże łaska ta NASZA MONARSZA, którą 
świadczymy dla okazujących szczery żal, nie roz­
ciąga się na tych wychodców, którzy postępowa­
niem swojern dowiedli lub dowodzą ciągłej niena­
wiści do rządu NASZEGO.

Dan w Warszawie, dnia piętnastego (dwu­
dziestego siódmego) Maja, roku Pańskiego tysiąc 
ośrnset pięćdziesiąt szóstego a panowania NASZE­
GO drugiego.

(podpisano) »ALEXANDER.« 
przez CESARZA i KRÓLA, 

Minister, Sekretarz Stanu, lgn. Tur hull.

P r i e z  d y p l o m y  C ES A R S K I E  z d n i  6 i 9 Kwi e t n i a ,  NAJ MI r  
Ł O Ś C I W I E J  m i a n o w a n i  z os t a l i  k a w a l e r a m i  o r d e r u  ś w .  S t a ­
n i s ł a w a  k l a sy  lAj: o b e r  -  k w a t e r m i s t r z  o d d z i e l n e g o  k o r p u s u  
S y b e r y j s k i e g o ,  j e n e r a ł  - m a j o r  b a r o n  S i r w e r t l i e l m  1 y;  p- o.  
■woj ennego g u b e r n a t o r a  o b w o d u  K i r g i z ów  S y b e r y j s k i c h ,  z o ­
s t a j ą c y  w  j e z d z i e  a r m j i ,  j e n e r a ł - m a j o r  v o n  k r i e d r i c h s  2 .

O G Ł O S Z E N I E  
R a d a  A l e x a n d r y r i s k i e g o  i n s t y t u t u  w y c h o w a n i a  p a n i e n  p o ­

d a j e  n i n i e j s zć tn  d o  w i a d o m o ś c i  r o d z i c ó w  i k r e w n y c h ,  iż e x a -  
m i n a  p u b l i c z n e  za  r o k  s z k o l n y  l 8 5 5 f 6  r o z p o c z n ą  s i ę  w  i n ­
s t y tu c i e ,  w  N o w ó j  Al e x an d r j i ,  d n i a  9 ( 2 1 )  C z e r w c a ,  a u k o ń ­
c z o n e  z o s t a n ą  a k t e m  u r o c z y s t y m  d n i a  12  ( 2 4 )  C z e r w c a  r o ­

k u  b i e ż ą c e g o .
P r e z e s ,  t a j n y  r a d c a ,  s e n a t o r  F u n d u k l e j .

M a g i s t r a t  m i a s t a  W a r s z a w y . —  G d y  w i e l u  d e l e ­
g o w a n y c h  u p r o s z o n y c h  d o  z b i e r a n i a  s k ł ad k i  W i e l k o - t y g o -  
d n i o w ó j  n a  s zp i t a l e  W a r s z a w s k i e ,  d o t y c h c z a s  k wi t a r j u s z v ,  
k s i ą ż e c z e k  i k w i t ó w  b a n k o w y c h  n i e  z ł o ż y ł o ,  M a g i s t r a t  z a ­
t e m  m a  z as z c z y t  w e z w a ć  t y c h ż e  d e l e g o w a n y c h ;  a b y  w m o ­
w i e  b ę d ą c e  k w i t a r j u s z e ,  k s i ążec zk i  i k w i t y  b a n k o w e  n a j d a ­
lej  w  d n i a c h  p i ę c i u  M a g i s t r a t o w i  z ł o ż y ć  r a czy l i ,  g d y ż  t e r ­
m i n  z ł oż en i a  r a c h u n k u  o c a ł ko w i t y m  r e z u l t a c i e  s k ł adk i  w y ż ­
sze j  w ł a d z y  j u ż  u p ł y n ą ł . — W a r s z a w a d n i a  2 3  m a j a  (4 c z e r ­
w c a )  1 8 3 6  r o k u  —  P r e z y d e n t ,  r z e c z y w i s t y  r a d c a  s t an u ,  
A n d  r  a u 11.—  N a cz e l n i k  kan ce l a r j i ,  L u c e ń s k i .

M a g i s t r a t  m.  W a r s z a w y -  —  Z a w i a d a m i a j ą c  w ł a ­
ścic ie l i ,  r z ą d c ó w  i d z i e r ż a w c ó w  p o s s e s j i  w  m i e ś c i e  W a r ­
s z a w i e  i p r z a d m i e ś c i u  P r a d z e  p o ł o ż o n y c h ,  ż e  o d  d n i a  4 g o  
c z e r w c u  r.  b .  r o z p o c z n i e  s  ę  p o b ó r :  1) W ka s i e  d o c h o d ó w
s k a r b o w y c h :  a) o p ł a t y  za  ko r i s ensn  a d m i n i s t r a c y j n e  na z a ­
r o b k i  p r o p i n a c y j n e  za  l a ta  1 8 5 6 ) 3 7  o d  w s z ys t k i c h  t e g o  r o ­
d z a j u  p r o c e d e r e n t ó w :  b) o f i a r y  d u c h o w n ó j  i z i e mi a ń s k i ó j  
z a  d r u g ą  r a t ę  r.  b . 2 )  W k a s s i e  g l ó w n ć j  e k o n o m i c z n e j :  P r o w i -  
w i z j i  o d  k a p i t a ł ó w  z l e g a t ó w  3)  W  ka s i e  p o b o r o w e j  p o m o ­
c n i c z e j  o p ł a t y  s z a r w a r k o w ś j  z w y c z a j n e j  za  2 ą  r a t ę  r.  b 
W z y w a  t y c h ż e  k o n l r y h u e n t ó w ,  a b y  p o m i e n i o n e  n a l e żn oś c i  
o d  n i c h  p r z y p a d a j ą c e  w  c i ą g u  m i e s i ą c a  c z e r w c a  r .  1). n i e ­
z a w o d n i e  d o  k a s s  wn i e ś l i .  — P r z y  tern M a g i s t r a t  u p r z e d z a  
w s z y s t k i c h  k o n t r y b u e n t ó w  . a ż e b y  p i e n i ą d z e  n a  p o d a t k i  
p r z e z n a c z o n e  j e d y n i e  d o  w ł a s n y c h  r ąk  p o b o r e ó w  w  k a s a c h  
o d d a w a l i ;  w p r z e c i w n y m  b o w i e m  r az i e  n a r a ż o n y m i  b y ć  m o ­
g ą  na  u t r a t ę  t y c h  p i e n i ę d z y ,  j a k o  w  n i e w ł a ś c i w e  r ę c e  o d ­
d a n y c h  i n a  o b o w i ą z e k  w n i e s i e n i a  i n n y c h .  —  W a r s z a w a  
d n i a  2 3  m a j a  ( i  c z e r w c a )  1 8 3 6  r oku .  P r e z y d e n t ,  r z e ­
c zy w i s ty  r a d c a  s t a n u ,  A u d  r a u  11 —  N a c z e l n i k  k a n c e l a r j i ,  

L u c e ń s k i .
—  W d n i u  w c z o r a j s z y m  w  d a l s z ó m  c i ą g n i e n i u  5 ć j  k l a s y  

8 7  l o t c r j i  k l a s y c z n ś j ,  z n a c z n i e j s z e  w y g r a n e  p a d ł y ,  jak n a ­
s t ę p u j e :  N r  3 2 9 3  w v p r a t  Rs.  2 5 0 0 0 .  N r  1 8 6 4  I Rs .  5 0 0 ,

a N r a  2 4 8 5 ,  2 8 8 1 ,  2 9 1 3 ,  3 9 9 3 ,  1 0 6 7 0 ,  « 2 8 8 ł ,  1 3 2 4 5  i 

1 9 8 0 9 ,  p o  2 0 0  Rs.  ___
g g m H B — a n B B H — W KMBWaHttUi i i  i» ■! w HHBKWH

Siedliszczach, dziedzicznem starosty chełmskie­
go, Antoniego Węglińskiego, pokrewnego i przy­
jaciela, po krótkiej chorobie, pochowany w ko­
ściele parafialnym świerzowskim.

Ojciec mój Ignacy Rulikowski był postaci 
więcej jak miernej. Nadobny, miał ruch powa­
żny, foremne rysy twarzy, która czerstwa i ru ­
miana była też nieco srnaglawa, oko miał czy­
ste, wejrzenie łagodne, nos kształtny, czoło 
wzniesione i śmiałe, włos czarny wijący się, was 
o-ęsty, a chód pewny. Należał mój ojciec do 
rzędu ludzi pięknych. Miał do tego układ towa­
rzyski, wesoły, w przyjęciu był gościnny i u- 
przejtny. Troski i zmartwienia lekko przesuwa­
ły się po jego czole. —  Charakter jego żywy, 
czynny, dobrze odbijał przy najwyższej dobro­
ci serca i wspaniałości umysłu, mściwość, za­
wzięta nienawiść, nie była udziałem, po­
błażanie, chętne przebaczenie winy obcy m, zna­
mionowały jego charakter, popularny, przystę­
pny, troskliwy a czynny, wspierał w potrzebie
niedolę drugich.

Dla swycii poddanych i sług łaskawy i do­
broczynny, ściśle sumienny, miał coś takiego 
w postawie i w mowie, że go każdy szanował i 
obawiał się, żeby go czasem nie obrazić. Lubił 
strój przyzwoity, ubranie skrzętne i czyste,

Przegląd Tygodniowy.
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Zdaje się nic, a już pięćdziesiąt sześć l i t  dzieli 
nas od ośmnastego wieku. Czas to niemowlęc­
twa dla przedpotopowych Matuzalemów, ale dla 
ludzi epoki naszej, którzy mają szczepioną ospę 
i różne machiny do skracania czasu to lata ca­
łego życia. A zwłaszcza dla nas ten ośmnasty 
wiek wydaje nam się historją, prawie bajeczną 
historją. Bezwątpienia ogromna zmiana zaszła 
u nas przez te lat kilkadziesiąt. A jednak ileż 
to rzeczy pozostałoniezmienionych. Weźmy na- 
przykład między mnóstwem wad, które nam słu ­
sznie czy niesłusznie wyrzucają, ową żądzę ob­
czyzny, która zbyt często jest niczem innetn jak 
tylko chętką ,,przejechania się angielską milą14, 
ową niepohamowaną zarazą cudzoziemczyzny, 
która już tak grasowała za czasów Krasickiego, 
że pisał do jednej z ówczesnych znakomitości:
A naprzód, mości Książę! trzeba o tein wiedzieć,
Źe jeśli dobrze jeździć, lepiej w domu siedzieć. 
Lepiej z władzy udzielnej korzystać choć w kącie, 
Niźli peregrynować w cudzym horyzoncie,
I trudzić się niewczasem, żeby ludzi poznać.
Chcesz, czem są, czem bydź mogą, rozeznać i doznać 
Znajdziesz to i u  siebie: wszędzie lud jest ludem.
A jeśli w tłoku, szczęściem, albo raczej cudem 
Znajdziesz,co wart szukania,znajdziesz bez podróży 
Lepiej hazard częstokroć, niż praca usłuży.
Chcesz odkryć, jak złość w kunszta przemożna i

płodna,
Jak cnotliwym dotkliwa, filutom wygodna,
Jak zuchwała otwarcie, zdradna pokryjomu;
Na co jeździć daleko, powróć się domu.
Znajdziesz to, czego szukasz i w prawą i w lewą.
Ą jak wieczystem trwaniem wybujałe drzewo,
Ćmi krzaki i zagłusza, co by owoc niosły;
Tak złość cnocie zdradnemi uwłacza rzemiosły.
Nie szpećmy własne gniazdo; równie złe umysły 
Nad brzegami Sekwany, Tamizy i Wisły.
W s z ę d z i e  rzadka jest cnota. Gdzie częstsza nie­

prawość?
Na co szperać mój książę, zbytnia to ciekawość 

A teraz po przeczytaniu tych wierszy, nie­
chaj kto raczy przejść się do bióra paszporto­
wego i na debarkader kolei żelaznej. H o  r r e n ­
d u  m co się tam dzieje. Natłok, ścisk, mieszkań- 
cv Warszawy uciekają ztąd, jakby nasze mia­
sto było zapowietrzonem. Niemcy i Belgja przez 
trzy miesiące które mamy przed sobą, przemie­
nią się zupełnie prawie w kolonję Polską. Kolo­
nizowanie to bardzo wychodzi im na korzyść 
L ^ z a j ł o b r e j ^

skromność i oszczędność. Gospodarstwo p ro ­
wadził ł i e z  zbytecznych zabiegów i nierobil przy­
krości dla podwładnych, wiedział gdzie hojno­
ści a gdzie oszczędności użyć należało. Zdrowie 
od młodości do samej śmierci miał najwybor­
niejsze, całe życie nieużywał doktora i lekarstw, 
w maju miał zwyczaj puszczać krew i brać le­
karstwa przeczyszczające, jadał smaczno, sen 
miał dobry, w towarzystwie przyjaciół używał 
dobrego wina, kawa wyborna była jego rannym 
posiłkiem, i na jednej filiżance dziennie prze­
stawał.

W młodości, miłośnik porządku i gospodar­
stwa, lubił też chować piękne stada koni. Ró­
wnie i myślistwo stanowiło jego rozrywkę i u- 
rządził je u siebie wzorowo, przy wieku pode­
szłym zachował siłę umysłu, jędrność młodzień­
czą i pilnował porządku święcie jakiego się od 
rodziców nauczył. Znał więc i pamiętał dobrze 
rozległość swego gospodarstwa, dla tego gdym 
przybył do niego np. z innego majątku, zaraz 
brał na examen: potrzeba było dobrze wszyst­
kiemu się zawczasu przypatrzyć, aby na szcze­
gółowe jego pytania odpowiedzieć, i wtenczas 
dopiero można było widzieć jego radość izado- 
wolnienie. Zdrowie czerstwe, silne, zachował 
do późnej starości, ciepło i zimno nie miało ża-

chych swoich towarów. Niech nikt nie sądzi, 
żebym miał tu wyrzekać na tych, których skła­
nia do wyjazdu za granicę prawdziwa potrzeba 
zdrowia, albo chwalebna chęć wykształcenia 
się. Ale takich znakomita jest mniejszość. Po 
co większość jeździ? Ja  wam nie odpowiem, a- 
le spytajcie się na komorach celnych pograni­
cznych, gdzie te rzeczy najłatwiej wyjaśnić się 
dadzą. Kufry naszych podróżnych wyglądają 
jak ten wąż z bajki, który chudziuteńki po mle­
ko wśliznął się do piwnicy, a potem tak tam u- 
tył, że przecisnąć się nie mógł napowrót. — 
W  tych kufrach zawiera się cały zasób wykształ­
cenia i wiadomości jakie wielka część turystów 
naszych 'nabiera po obcych stolicach.

Jeszcze za czasów Krasickiego można się było 
ratować krajern,widokami, podróżą,rozmaitością. 
Ależ teraz!.. Cały widok dla podróżnego to oko­
pcona ściana wagonu, w którym siedzi zamknię­
ty, całe wrażenie zamyka się w coraz nowych 
debarkaderach, których cała malowniczość koń­
czy się na kłótni z posługaczami, piwie bawar- 
skiein i angielskim bifsztyku. A jak się przyje- 
dzie do miasta, to tam w mieście nie czas zwi- 
dzać pomniki i przybytki sztuki, —  najpię­
kniejsze pomniki i arcydzieła są po sklepach 
kupców, tam ich szukać trzeba.

Przy kolei żelaznej, znikła wszelka poezja 
podróży. Teraz każdy co jedzie, spieszno mu 
jakby podpisał wrexel z terminem stawienia się 
na miejscu. Nie rozróżńiin już kupca, ajenta, 
komisanta, kurjera, od podróżującego dla wła­
snej przyjemności.

Ale bywają wynalazki na wynalazki, telegraf 
szybciej biegnie od kolei żelaznej, i dowiódł t e ­
go przed kilku dniami, bo za jego pośredni­
ctwem schwytano na kolei i przyprowadzono do 
Warszawy młodego subjekta handlowego, któ- 
ren potrafił sobie przez kilkomiesięczny pobyt 
w jednym ze znaczniejszych tutejszych sklepów 
oszczędzić 54000 złp.

Ten poczciwiec sprzedając towary u Jednego 
z najmożniejszych tutejszych kupców, znalazł 
sposób odkładania codziennie kilkunastu, a cza­
sem nawet kilkudziesięciu rubli. I jaka to tru ­
dna musi być w takich rze -,zach kontrola, kiedy 
właściciel handlu nie wiedziało tern, dopiero wo- 
statnich czasach przekonawszy się, że mu jakoś 
ciągle brak pieniędzy, zagroził rewizją. Na ta ­
kie dictum acerbuin jeden z subjektów znikł, za­
raz nazajutrz poszkodowany dał znać do policji 
i o skutku wiecie już. Wystawcie sobie zadzi­
wienie kupca, który sądził, że cała szkoda wy­
niesie kilkanaście, a najwięcej kilkaset rubli, a 
tym czasem znaleziono przy subjekcie jak wam

dnego na niego wpływu, lekki kożuszek, skar­
petka, but z cienkiej skury, były dostatecznym 
ubiorem na tęgie nawet mrozy i przykre zmia­
ny powietrza. Rękawiczek nie używał, twarzy 
nie zawiązywał i nic mu nie było niepodobnem 
do zniesienia. Był to starożytny polak, za­
hartowany w młodości do wszystkich niewygód 
życia.

Wolny od bigoterji, religją i wyznanie przod­
ków swoich szanował i zachowywał, mszy i na­
bożeństw kościelnych nieopuszczał. Pacierze je­
go składały śię z Ojcze nasz i Zdrowaś Marja, 
które na paciorkach po swym ojcu w puściznie 
otrzymanych, odmawiał. Posądzono go o miło­
stki z panią B. w młodości piękną kobietą, lecz 
było w tern więcej domysłu jak istoty. Lubił 
towarzystwo kobiet i z niemi zabawy. Z moich 
dociekań własnych i opowiadań przyjaciół ojca, 
powziąłem mocne przekonanie, że żadna wło- 
ścianka ani dworska, nie poszczyciła się wzglę­
dami pana. Rozwiązłość obyczajów u swych 
podwładnych karał, lecz nigdy za to ludzi nie 
prześladował. Rano zawęze wstawał i odmówi­
wszy swe pacierze na paciorkach, zajmował się 
pisaniem i przepisywaniem, i ta była jego ulubio­
na zabawa, ścisłych nauk nie posiadał, łacinę
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mówiłem 54 ,0 0 0  złp. Jest to przestrogą dla in­
nych panów kupców, a zarazem dowodem jak 
niedostateczną kontrolę stanówki czasem ksią-' 
źk;i handlowe w sklepie z wielkim odbytem.

Z drugiej strony dowodzi to jak ogromny 
jest obrót kapitałów w niektórych warszawskich 
składach, kiedy summa wynosząca kilkadziesiąt 
tysięcy, może być tak nieznacznie uronioną.

A jednak Warszawa skarży się na brak pie­
niędzy. i poniekąd słusznie, bo drożyzna wyczer­
pała wiele zaąobów. Tymczasem pan Renz nie 
mógłby tego powiedzieć, u niego bowiem w szy­
stkie prawie przedstawienia pełne, można go na­
wet uważać jako owego szczęśliwca, który za­
biera porcję szczęścia innym przynależną. Bo 
naprzykład wiadomo nam, że wystawa archeolo­
giczna miała do dnia wczorajszego, to jest przez 
sześć dni od otwarcia 100 rubli srebrem docho­
du, co stanowi bardzo inałą ilość, ze względu na 
war,tośc tej wystawy, i na dobry uczyhelł z nią 
połączony. Z przyjemnością widzieliśmy młodzież 
dla której wejście na tańszą jest oznaczone c e ­
nę, notującą tam wszystkie zabytki i rzadkości. 
Taka wystawa jest poniekąd i nauką, zw łasz­
cza u nas, gdzie rzadko podobnego rodzaju obja­
wy mają miejsce, a muzeów nie ma.

W  teatrze także mniej już bywa niż zwykle 
widżów, chociaż w tych dniach przedstawiono 
W  teatrze rozmąitoąęi sztukę oryginalną Bogu­
sławskiego pod tytułem ,.O pieka wojskowa11 nie 
gdyś bardzo lubiopą przez publiczność.

„Opieka wojskowa1' jest sztuką dowcipną, 
bo Jianu Bogusławskiemu trudno by było coś 
nie dowcipnego napisać, ale na nieszczęście do­
wcipy te często zbyt rażące, przeszły już sw o­
ją porę i wiele alluzji przed kilkoma laty bar­
dzo trafnych, tęraz przechodzą niepostrzeżone. 
Ponieważ zaś ten dowcip i te alluzje stanowią 
prawie całą zaletę sztuki, naturalnie że dzisitj 
utraciła ona poniekąd ponętę swoją. Nie poj­
mujemy jaki może ‘być cel tych wszystkich  
wznowień, jakby towar przestarzały wiekszej 
prżez to nabywał wartości. Że Moljera, Szekspi­
ra, Szyllera przedstawiają ciągle z równem za­
dowoleniem publiczności, nic w tern dziwnego, 
bo arcydzieła nie starzeją się nigdy. A le złą się 
robi przysługę autorom, którzy wyłączne kółko 
albo wyłączną chwilę pragnęli malować, wzna­
wiając te ich prace i poddawając ją znowu pod 
sąd publiczności jakby na zawyrokowanie czy się 
nie omyliła dając o niej pochlebny wyrok. Jest 
to stratą dla artystów, a może zniechęceniem  
dla autora, który nie miał pretensji utworzyć 
pomnika wiekowego i śzkoduje na takiej repro­
dukcji. Artyści grali dobrze, mianowicie p. Ry- 
chter. którv w roli dawnego wojskowego roz-

z wiekiem przepoinniał,  lecz dobrze ją zawsze 
rozumiał.

Rozszerzyłem  sie z pochwałami dla ojca. Są 
to wspomnienia wielce miłe dla mnie, zaręczam  
że nieprzesadne i że nie są dziełem próżności. 
Każdy obcy który go znał, mógłby w tych sa- 
mych i#,vrazach hołdy należne zmarłe-
mu. B ył to w całem znaczeniu wyrazu, czło­
wiek godny, cnotliwy, sprawied iwy. 
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ŻYCIORYS MATKI.

Matka zaś moja Marjanna z Gałęzowskich 
Rulikowska pochodziła ze starożytnej i możnej 
rodziriyGałęzowskich, zamieszkałej wprzód w ob- 
sżerńyćh majątkach w województwie lubel­
s k i e j  hyła  córką Józefa skarbnika krasnosta­
wskiego i Róży ż Węglińskich, którzy mieszkali 
ppd ten czas w majątku dziedzicznyuń wsi Hus­
sy nnein z przylegtościami, znajdującej się w zie­
mi chełmskiej w parafji swierzowskiej (t), na le­
wym  brzegu rzeki Buga. Rodzice matki mojej

(t) 'Dwie te dit'sia] wioski Hussynne -w królestwie, wieś 
Ratikdwikićti w okręgu chełmskim, druga iaś w hrubiesa-o- 
iiskioi. PierWsziSj f̂ afja wiSwierzacb, drugiój w Horodle.

.1 £w  ' J* i

—  3 —
urn. ł  *mm •

amorowanego w starej pannie, jest nieporówna­
nym. Słyszeliśm y, że pan Bogusławski ma no­
wym n is obdarzyć utworem, oczekujemy z u- 
pragnieniem na sprawdzenie się tej wieści i są ­
dzimy, że autor z taką jak on łatwością mógł­
by i powinien zasilać sćene ciągle ńoweini sztu­
kami, które .publiczność zwykła przychylnie 
przypnować i tym  sposobem ustrzedz ją od nie­
potrzebnego powtarzania dawnych.

W  zeszły wtorek w wielkim teatrze wzno­
wiono „Dolinę A n tóry ,u operę komiczną Hale- 
wego. Chociaż nie tak to diw no jak pierwsze 
jej wystawienie miało miejsce, bo zaledwie lat 
kilka, jednakże od tego czasu wiele rzeczy się 
zmieniło, a wyznać musimy, że nieskończenie 
z korzyścią dla rej pięknej opery. Oprócz arty­
stów do jej dawniejszego wykonania należą­
cych, jako to: panien Rywoli, Fruzińskiej, tu ­
dzież pp. Troszla, -Matuszyńskiego i Szczepko­
wskiego; w miejsce pani Rywackiej wystąpiła 
pani Griłsczynska, a zaś w miejsce Dobrskiego 
Kleczyński. Pani Gruszczyńska pierwszem swo- 
jein wystąpieniem w ..N apoju miłosnym" zwró­
ciła na siebie powszechną uwagę; jedni wieje 
dobrego na przyszłość o jej talencie wróżyli, 
drudzy w pismach publicznych dawali rady i 
przestrogi. Lecz chociaż przychylną dłonią kre­
ślone były, dotychczas pozostały bez skutku! 
Artystka ta obrała sobie jćdńę rutynę, od k tó­
rej, jak się zdaje, odstąpić nie tria zatniarh. U 
niej śpiew, jest rzeczą podrzędną, a kadencje 
czyli ferm aty ,  wszystkiem. Zbytnia łatwość ru- 
ladowania uwiodła tak dalece panią Gruszczyń- 
skę, że robienie passaży, fiorytur, tryllów i t. 
d., bierze za cel dla swej sztuki, i w tern się o- 
grornnie myli. Najważniojszem zadaniem dla 
śpiewaka, jest wydobycie głosu i jego prawa* 
dzenie. Dzisiaj, g łos p. Gr. jest tak ustawicznie 
drżący, że w miejsce tonu ciągłego, marny tryli 
nieustający. Jeżeli artystka na niniejsze uwagi, 
podyktowane szczerą życzliwością, nie zwróci 
żadnego baczenia, to wolno nam bedzię wątpić 
o przyszłem jej powodzeniu. Pan Kteczyńśki 
tenor, znany już dobrze naszej publiczności, 
wcale dobrze wywiązał się ze swej roli; posia­
da on dużo scenicznej wprawy, a głos jójgo, 
chociaż wiele utracił z siły  i świeżości, zaWŚże 
jednak artysta ten może być jeszcze użyte­
cznym scenie naszej. O innych rolach nie ma­
my nic nowego do nadmienienia.

Dzis zapowiedziana w teatrze nowa sztuczka, 
tytuł bardzo loiczny: „Nic bez p rzyczyn y1. Za 
pewne nic bez przyczyny i dla tego z powodu 
wzrostu ludności w Warszawie, wi Izirny ciągle 
wznoszące się nowe zabudowania. Pomiędzy nie­
mi d e n  trzypiętrowy, stawiany na K riko-

mieii czterech synów, najstarszy Antoni by 1 po­
tem §ęd/.ią ziemskim chełmskim yu). Człowiek 
światły i powszechnie szanowany, młodsi zaś 
byli Feliks, Franciszek i Ignacy Gałęzowscy.

Dzieci własnych miała ihatka moja sześcioro, 
to jest mnie, Józefa, Ludwika, Antonićgo żyją­
cych a zmarłych w dzieciństwie Kajetana, Kac­
pra i Zofję córkę. Za nadro może była troskli­
wą o wychowanie moralne, dzieci pomiędzy kto- 
retni ja znowu z jakiej przyczyny tego nie wiem 
byłem  przedmiotem szczególniejszej troskli­
wości, chociaż z powodu nieumiarkowanych u- 
przedzeń, czasowi właściwych, doświadczyłem  
też zarazem na sobie nadmiaru ostrości macie­
rzyńskiej i karności.

Nie pamiętam roku urodzenia matki, a o la­
tach jej dzieciństwa wiem tyle, że otrzymała w y­
chowanie domowe, religijne, moralne, pod prze­
wodnictwem swej matki, a babki mojej, szano­
wnej wielce osóby. w dotnu staropolskiej bogo- 
bojności, gościnności i uprzejmości. Była posta-

(“ ) Antoni Gałęzow ski  sędzia  g rodzk i  che łm sk i,  z teRO 
p isa rz  zierasiu  che łm sk i  od  dtycznia  < 7 8 3 ;  w reszc ie  w l u ­
tym < 7 9 2  o b r a n y  zosta ł  sędzią  z iem iańskim , nie z iem skim  
różnicę  tę u rzęd ó w  zap ro w ad z i ł  se jm  cz te ro le la i ;  zupe łn ie  
maczój o p isu ją c  są d o w n ic tw o .  i. B.

wskiem Przedmieściu, obok kościoła panien W i­
zytek, będzie bardzo ozdobnym gmachem. Dora 
ten wzniesiony na miejscu dawnej rudery szpe­
cącej kiedyś najpiękniejszą cześć Krakowskiego 
Przedmi -ścia, doskonale zaokrągla całość tej 
wspaniałej ulicy. Wartoby jeszcze tylko żeby 
narożny dom od Królewskiej ulicy, stanowiący 
dawniej część palaćuM okronowskich, odmienną 
przybrał postać. Przeszedł on już w ręce nowego 
właściciela, który podobno zamierza wznieść tam 
wielką budowę.

Takoż i okolice sąsiadujące z koleją żelazną, 
zabudowują się ciągle; miasto dąży w tam­
tą stronę; ulice Marszałkowska, Jerozolimska, 
Bracka i t. d. zaludniają się coraz bardziej; —  
w miarę pojawiania się tam nowych budynków  
i zapełniania ich mieszkańcami, i ruch handlowy 
musi się przenieść w tam te strony, a zakładanie 
sklepów jest już ostatnią pieczęcią do ożywienia 
nowo-wybudowanych cyrkułów.

Już pojawiają się w Warszawie pierwsze stra­
że święto jańskiego zgromadzenia; zabudowania 
na placu jarmarcznym kończą się czemprędzej, 
i szykują się różne zabawy, które przez dwa ty ­
godnie spoczynku nie dadzą Warszawie. Gdy­
bym to ja  był pewnym, że nie zdradzicie taje­
mnicy szanowni czytelnicy, (dziwna rzecz jak ten 
wyraz rymuje z wami), tobym wam powiedział 
że ujrzycie w W arszawie i to w miejscu gdzie 
wszyscy prawie zwykł iście corocznie na pewną u- 
roczystość zgromadzać się, rodzaj tryumfalnego 
pochodu, z przepysznem i kóstjutnami i róznemi 
zbytkownemi przyborami, jak to się dzieje przy 
obchodzie uroczystości w niemieckich, angiel­
skich i francuzkich miastach.

Mówią coś n aw et i o rydwanach, a nawet 
o palankinie wscho dnim zawieszonym na słoń­
cu. Trochę cierpli w ości, a da Bog doczekać, 
przekonamy się, czy to nie zwodnicza pogłoska. 
A zaprawdę nie chciałbym , żebyście o nas po­
wiedzieli tak jak ów poeta:

Co waszeci się zdaje 
W szy s tk o  to są bajarze,
Gazeciarze to łgarze,
A waść wiarę im daje.

—  C orresponden t nasz z W iln a  doniósł ju ż  nam 
o o tw arciu  17 (29) Kwietnia b. r. Mużeum S ta ro ­
żytności w  Wilnie. Przekonani będąc że czytelni­
cy nasi tak w Litw ie j a k  w  Królestwie z radością  
przyjmą szczegóły aktu , tak ważnego dla historji 
naszej’, podajemy tu w skróceniu ' zajmujący a r ty ­
kuł z K urjera  Wileńskiego, oraz mowę H rabiego 
Tyszkiewicza.

u Udzielamy w  krótkości dalsze szczegóły o pa­
miętnym dla wszystkich miesż kańców zachodnich 
gubernji w ypadku . O godzinie le j  z południa do 
lali Muzeum przybyli J  W. Jene ra ł  G ubernator. Je-

wy kształtnej, wzrostu jak na kobietę, znaczne­
go, wesołego układu, twarzy nie tyle pięknej 
jak ładnej, rozsądna, z robotami i gospodar­
stwem domowetn osw ojona, łagodna, cicha, 
skromnaobok żywości umiarkowanej. Dusza jej 
byia czysta i religijna. P oszła  za mąż mając 
lat dwadzieścia cztery, kiedy ojciec mój liczył 
lat pięćdziesiąt i blisko lat dziesięć przeżywszy 
w małżeństwie, dni swoje w Świerżach zakoń­
czyła.

Przy najlepszern sercu rodzinnęm i miłości 
dla męża, za nadto oddała się i zaufała swojćj 
dawniejszej ochmistrzyni, pani Tomaszewskiej, 
która nieodstępowala jej ani na krok w dzieciń­
stwie, stąd były chwile nieporozumień m ałżeń­
skich, ale smutny wypadek i śmierć paniTorna- 
szewskiej. wykryły jej błąd i płonność przyja­
źni, a matka wynagrodziła to sobie w dalszem
szczęśliwem pożyciu malżeńskiem.

lejratSm ynom oą  aifiaraatt oaowotog
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nr 61 Kroniki.



nerał-Adjutant Nazimow, JW . Józef M etropolita 
Kijowski i W ileński, JW . Biskup W ileński W a­
cław Żyliński, Jenerałowie, Duchowni wszelkich 
wyznań, W ojskowi i Cywilni, Urzędnicy, Szlach­
ta, byli profesorowie W ileńskiego Uniwersytetu, 
Naczelnicy wielu zakładów w W ilnie i wielu nau­
czycieli, wszyscy w mieście będący literaci i arty ­
ści, tudzież znakomitsi ze stanu handlowego, w o- 
góle około 300 osób.

Po prawej stronie zajęli miejsce członkowie Mu­
zeum i Komisji, a za niemi przedstawiciele sta­
nu miejskiego, Naczelnicy różnych cechów rze­
mieślniczych, z chorągwiami i laskami ich godno­
ści, z których niektóre są nader starodawne, gdyż 
przynajmniej wedle podania, sięgają jeszcze cza­
sów zaprowadzenia tu  praw a Magdeburgskiego, za 
panowania W. Ks. Jagiełły. Z lewej zaś strony, 
po za krzesłami, stałi uczniowie różnych zakładów 
naukow ych w W ilnie." . . . . .

Akt został zagajony mową prezesa komisji i ku­
ra to ra  Muzeum Hr. Eustachego Tyszkiewicza, któ­
ra brzmi jak następuje:

„Przedstawiając przed kilku la ty  plan Muzeum 
Starożytności i Komisji Archeologicznej w W il­
nie, wytłumaczyłem powody, które skłoniły mię 
do zwrócenia uwagi w czterech zachodnich guber­
niach cesarstwa, składających W ileński naukow y 
okręg, na mnóstwo pomników sztuki i odgrzeba- 
lisk, dotąd w niewiadomosci i zapomnieniu pozo­
stałych. Obecnie w całym świecie archeologiczne 
poszukiwania i prace szczególną zwracają uwagę.

„W  cesarstwie Rosyjskiem osobne tow arzystw a 
poświęcone s ą  badaniom starożytności, osobne Mu­
zea przechowują ocalone szczątki sztuk i rzemiosł 
a w rozmaitych prowincjach tak  rozległego pań­
stwa, osobne komitetów archologicznych prace, 
piękną i nauczającą przygotow ują całość.

„U nas rzeczy miały się inaczej zupełnie. Kilka 
osób pryw atnych zbierało wprawdzie osobliwości, 
ale gabinety publiczne, specjalnym przedmiotom 
poświęcone, ua starożytności nie zwracały uwagi, 
a gabinety pryw atnych ludzi, które naszej pamię­
ci sięgają, jakkolwiek bogate, były  tylko zbiorem 
przedmiotów, odnoszących się zarowno do wszyst­
kich ludów i epok.

„Długoletnie doświadczenie przekonało i nauczy­
ło mnie, jak  nieudolne i niekorzystne są prywatne 
prace w tym rodzaju, bo człowiek jeden pracując 
na niwie tak rozległej i bez przygotowawczych po­
mocy, przy najgorliwszych chęciach sam jeden 
bardzo mało podoła. D la dojścia do tego wielkie­
go celu, do którego dąży nauka, potrzeba dwóch 
rzeczy: naprzód opieki rządu, a powtóre w spól­
nych usiłowań mieszkańców prowincji, na ogól- 
nem zaufaniu opartych; wtenczas tylko prace lu ­
dzi ściśle obeznanych z przedmiotem, przewodni­
cząc się instrukcjami od Rządu i na krok nie od­
stępując odnich, utworzą, można powiedzie, jedną 
sieć i jedną ideę, łączącą pomiędzy sobą wszyst­
kie podobne zakłady w cesarstwie i będą mogły 
przynieść rzeczywistą korzyść.

„Prowincjonalne Muzea, niemniej ważne mają 
znaczenie pod względem ścisłego i szczegółowego 
poznania kraju, sztuk i płodów ziemi. W iem y o 
ile podobne Muzea w innych krajach E uropy i jak  
skutecznie przyczyniły się do utworzenia statystyk 
i opisań pod rozmaiteini względami szczególnych 
prowincji. Muzea więc podobne u  nas mogą być 
tern pożyteczniejsze, że się powszechnie, daje czuć 
brak  statystyki, podług form i rozmiarów dzisiaj 
przez tę naukę wymaganych. Naostatek komisja 
taka przy naukowym okręgu jes t jedynym  może 
środkiem  do zebrania dokładnych objaśnień, żąda­
nych przez władze i korporacje naukowe, które 
inaczej muszą być często zbierane przez ludzi zu­
pełnie obcych naukom i znajomości opisywanych
przedmiotów.

»To przekonanie, panowie moi, było mi pobud­
ką, ażebym nagrom adzone przezemnie zbiory nau­
kowe na publiczny ofiarował pożytek, a oddając 
je  pod opiekę rządu; nie tylko od roztraty zabez­
pieczył, ale widząc tę instytucję na stałych pod­
stawach opartą, w zrost jej i wzbpgacenie się na 
przyszłość zapewnił. _

„Od dnia otwarcia komisji, ofiary które tu po­
stąpiły, tow arzystw a naukow e które się ku nam 
zwróciły w swych potrzebach, tysiące odwulza- 
jących  osób, gotowość niesienia pomocy materjal- 
nej, wszystko to przekonywa jasno  o rzeczywistęj 
wartości tego rodzaju zakładów i o potrzebie ich 
w tej prowincji. To też owoce prac i trudów  na­
szych w przyszłości zdają się nie podlegać w ąt­
pieniu. W ydaw ane w  miarę przygotowania mate- 
rjałów i środków  m aterjalnych archeologiczne ba­

dania, odkryją owe skarby, które Litwa w swych 
kurhanach i horodyszcza.il, w swych świątyniach 
i klasztorach, w zamkach i pomnikach kościelnych, 
pod względem sztuki zawiera. Zebrane tu  ważne 
materjały w wydziale archeografji, dadzą sposo­
bność ogłoszenia wielu aktów i dyplomatów, roz­
jaśniających historję miast, handlu, przemysłu i o- 
byczajów krajowych. Akta te, rozrzucone często 
pojedyńczo i po rękach pryw atnych, z powodu 
rozmaitych okoliczności, stawiących pod tym 
względem Litwę w wyjątkowem położeniu, już dziś 
z radością widzimy, jak  się w tej świątyni, poświę­
conej ich zbiorowi zgromadzają. Naostatek w szyst­
ko, cokolwiek statystyka wymaga, w osobnych, 
perjodycznie ogłaszanych d/iełaeh, stanowić bę­
dzie ważny dla pracujących nad tym przedmiotem 
materjał.«

Po skończeniu tej mowy, rzeczywisty członek 
towarzystwa pan Adam K irkor odczytał artykuł 
»0 znaczeniu i postępach archeotogji w obecnych 
czasach,« w którym, wskazawszy pobieżnie zna­
czenie archeologji w naszym wieku i stopień jej 
rozwoju, wyliczywszy znakomitsze archeologiczne 
odkrycia w  różnych częściach świata, jako tez 
imiona zasłuźeńszych w tym zawodzie pracow ni­
ków w Europie, a mianowicie w krajach Słowiań­
skich, skreślił krótki rys wszystkich ważniejszych 
prac archeologicznych w zachodnich gubernjach, 
wymieniwszy dzieła, zawierające temu celowi od­
powiednie materjały, tudzież różue miejsca, gdzie 
się przechowują przedmioty starożytności lub inne 
naukowe zasoby. W  końcu napom knął o wa­
żniejszych przedmiotach znajdujących się w mu­
zeum.

Następnie rzeczywisty członek, rzeczywisty rad ­
ca stanu Paweł Kukolnik, odczytał trak ta t »0 za­
sobach (Ua uzupełnienia historji Litewskiej.« Po­
czerń rozdano drukowane exemplarze wierszy, 
przez członka spółpracownika Ludwika K ondrato­
wicza (W ł. Syrokomli) na ten akt napisanych.

W ieczorem prócz ogólnej illuminacji całego mia­
sta, przed wuijściem do muzeum urządzony był 
piękny transparen t, przedstawiający promienną 
gwiazdę z cyfrą NAJJA ŚNIEJSZEG O PANA.
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZAK
it&epesze Telvyra./icsne.

L o n d y n  4 C z e r w c a .  (Z rana). Dzisiejszy 
Times mówi, że list zawierający wiadomości o od­
prawie pana Crampton, posła angielskiego w S ta­
nach Zjednoczonych, łada dzień nadejdzie, i że 
w dwa tygodnie potem pan Dallas, poseł Stanów 
Zjednoczonych przy dworze angielskim, opuści za­
pewnie Londyn.

Projekt prawa w przedmiocie mianowania kilku 
dożywotnich parów  z pomiędzy znakomitych pra­
wników, przeszedł wczoraj przez komitet Izby 
lordów.

Morning p 0st ogłasza w drugiem swojern wy­
daniu z dnia 2 b. ro., list swego korespondenta pa- 
ryzkiego, donoszący, że Papież odmówił przyjęcia 
propozycji Anglji i Francji, żądającej sekularyzo- 
wania legacji.

K ardynał Antonelli przygotowuje projekt refor­
my. ale przewidują, że takowy nie będzie zadowa­
lającym.

Globe przypisuje uznanie rządów W alkera ze 
strony prezydenta Stanów Zjednoczonych tej oko­
liczności, że w tych dniach zbiera się w Cincin­
nati zgromadzenie, mające stanowczo zadecydować 
kwestję tyczącą się przyszłego prezydentostwa. 
Nie sądzą tu jednak, żeby to uznanie W alkera mo­
gło w jakikolwiek sposób w płynąć na kwestję po­
koju lob wojny między Anglją i Stanami Zjedno­
czonemu

K o p e n h a g a  28 M a j a .  Dogbladet donosi, 
że stiftsamtman Unsgaard, został mianowany mi­
nistrem spraw  wewnętrznych. Jutro  zapowiedzia- 
nem je s t tajne posiedzenie rady  stanu.

M a d r y t  2 C z e r w c a .  Kortezyjednogłośnie 
oświadczyły, że niezmiernie zadowolone są z ope­
racji kredytowej, jaką rząd wykonał w celu umo­
rzenia 200 miljonów długu bieżącego.

S z t o k h o l m  30 M a j a .  Poseł portugalski An­
tonio da Cunha Sotomayor, miał zaszczyt złożyć 
Jego Kr. Mości swoje pis.ua uwierzytelniające.

K o n s t a n t y  n o  p o i  28 M a j a .  Internuncjusz 
baron Prokesch, powrócił od ujść Dunaju, i jene- 
ralny konsul pruski z B ukarestu przybył tutaj.— 
Muhlis-pasza (Sturdza), został mianowany człon­
kiem komissji do oznaczenia granic Bessarabji.

(Preusischer St. Anzeiger).
T u r y n  30  M a j a .  116 deputowanych podpi­

sało mocję do projektu prawa, w moc którego 
jenerałowi Alfonsowi La M armora przyznane ma­
ją  być jako  nagroda publiczna, jedne z dóbr naro­
dowych. Spodziewają się go 2 czerwca w Genui, 
gdzie czynią przygotowania do uroczystości na 
cześć jego i wojska. (Czas).

A N G L J  A.
Londyn 3 Czerwca. Kwestja Ameryki centralnej 

w ostatnich dniach znowu wyraźnie na pierwszy 
plan wystąpiła. „Nie ulega prawie wątpliwości, mó­
wi dzisiejszy Times, że rząd jenerała Pierce nie za­
trzym a się na drodze którą się puścił, ale owszem 
do uznania posła nowego rządu W alkera, doda 
wkrótce oddalenie posła królowej W iktorji pana 
Crampton. Niepowinniśmy dłużej łudzić się zwo­
dniczą nadzieją, że rozsądniejsze i umiarkowańsze 
rady  odniosą zwycięztwo u rządu, k tóry  nawet 
nie stara się o utrzymanie przynajmniej pozoru, że 
zachowuje praw a które regulują stosunki między 
narodami i który się nie wstydzi interesa wielkie­
go narodu, równo cenić z interesami pojedynczych 
ludzi. Te same potrzeby wyborów, które repre­
zentanta bandy bezprawnych rabusiów  czynią 
pożądanym gościem i towarzyszem naczelnika 
chrześćjańskiej i moralnej Rzeczypospolitej, do­
prowadziły do tego, że my pomimo najszczerszej 
chęci wynagrodzenia mimowolnej urazy i chociaż 
wstrzymywaliśmy się od wszystkiego coby to zaj­
ście wjakikolwiek sposób pogorszyć mogło, musi­
my patrzyć na tę hańbę, jak  nasz poseł w W a­
shington wykluczony zostanie z koła dyplom aty­
cznego, z powodu mniemanego wykroczenia, któ­
rego istnienie wykazane zostało na miejscu, świa­
dectwami, które u  nas nie byłyby dostatecznemi 
do potępienia nąjostatniejszego złoczyńcy. Przy 
wyborze prezydenta potrzeba za jaką  bądź cenę 
zwyciężyć przeciwników i teraźniejszy gabinet wi­
docznie woli siebie w największą hańbę, a naród 
w największe niebezpieczeństwo wtrącić, aniżeli 
jeden nawet głos utracić, z tych jakie zyskuje 
przez zuchwałe wystąpienie przeciw swoim sprzy­
mierzonym, albo przez związki ze złoczyńcami.«

Względem przewidywanych najbliższych na­
stępstw  podobnie wyprężonych stosunków mię­
dzy dwoma narodami, albo raczej dwoma rząda­
mi, Times m ów i:

„Oddalenie pana Crampton i pana Dallas, któ­
re zaraz po tamtem nastąpić musi, nie jes t jeszcze 
koniecznem wywołaniem wojny, a nawet nie sta­
nowi jeszcze wstępu do tak  smutnej katastrofy. 
Możemy żyć w pokoju z Ameryką chociaż bez dy­
plomatycznej z obu stron reprezentacji, może na­
wet doszliśmy do takiego położenia, że nieobe­
cność posłów może zmniejszyć obawę niebezpie­
czeństwa.

— Królowa położyła wczoraj węgielny kamień 
do tak zwanego Wellington College, zakładu prze­
znaczonego na wychowywanie sierot po oficerach. 
Książe Fryderyk-W ilhelm  pruski i książę rejent 
badeński, znajdowali się na tej uroczystości, po 
której Królowa odbyła przegląd 10,00(1 żołnierzy, 
a między innemi część legji niemieckiej.

— Potwierdzenie wiadomości, źe rząd Stanów 
Zjednoczonych zerwał stosunki dyplomatyczne 
z panem Crampton, spowodowało wczoraj przy o- 
twarciu giełdy spadnięcie kursów o ’/s pCt., ale 
wkrótce podniosły się znowu i przez cały dzień 
utrzymywało się lepsze usposobienie.

(Preussisrher St. Anzeiger).
— Times w drugiem wczorajszem wydaniu za­

wiera korespondencję z Paryża, w której znajdu­
jem y następujący ustęp:

„Trudności jakie w ostatnich czasach spowodo­
wały niejaką oziębłość między rządami Francji i 
Belgji, znajdują się jak  zapewniają na drodze zgo­
dnego załatwienia, a raczej już są uregulowane co 
się tyczy gabinetów. Gabinet bruxelski zobowią­
zał się przedstawić Izbom projekt praw a mające­
go znacznie obostrzyć przepisy o prasie. Główna 
trudność teraz leży w usposobieniu Izb, ale rząd 
belgijski jak  się zdaje pewien je s t, źe w nich 
znajdzie dostateczną większość do przeprowadze­
nia tego projektu prawa. Nie może on nic więcej 
uczynić. Ale cóż będzie jeśli ta ufność w usposo­
bieniu większości zostanie zawiedzioną? Jest to je ­
dna z tych kwestji, których nigdy nie można do­
tknąć bez niebezpieczeństwa.

— Następca lorda W odehouse w posadzie pod­
sekretarza stanu w ministerstwie spraw  zagrani­
cznych, dotąd nie jest jeszcze mianowany. Nie 
wiemy także jeszcze kiedy szlachetny lord uda się 
do Petersburga, gdzie ma pełnić obowiązki posła 
W ielkiej Brytanji. (Le Kord).

— Na posiedzeniu Izby niższej 2 b. m. kanclerz



sk a rb u  zapow iedział, z'e w  przyszły  p iętek  zap ro ­
ponu je  m ianow anie kom isji m ającej zajęć  się 
śledztw em  względem  kw estji o p ła t na Sundzie, ze 
w zględu  na szkodliw y w pływ  ja k i te  o p ła ty  w y­
w iera ły  na handel Anglji. P an  R oebuck zapy tu je  
pierw szego lo rd a  skarbu , czy zosta ły  przedsię­
wzięte jak ie  środk i w  przedm iocie w zniesienia 
w  S ku tari pom nika na cześć żołnierzy k tó rzy  po­
s trad a li życie w K rym ie i czy p ro jek t tego pom ni­
k a  p o d d an y  będzie konkursow i. K anclerz skarbu  
odpow iada, że pom nik ten zam ierzono postaw ić i 
że w ykonanie takow ego pow ierzone je s t  baronow i 
M arochetti.

P a n  M ac G regor zw raca uw agę Izby  na  stan  
Grecji i szczególnie rozszerza się nad  położeniem 
finansów  tego kraju . C hciałbym  wiedzieć, pow ie­
dział on, czy szanow ny lo rd  trzym ający  s te r rzą ­
du, zam ierza u tw orzyw szy  K ró la  greckiego, zosta­
w ić G recję w stanie w  jak im  by ła  poprzednio .

L ord  Palm erston  odpow iada, że te rry to rjum  
Grecji było  zajęte przez w ojska  zagraniczne w  sk u ­
tk u  k roków  zaczepnych jak ie  by ły  w yw oływ ane, 
albo  popierane przez rząd  grecki przeciw  te r ry to ­
rjum  T urcji. R ządy  A nglji i F ran c ji sądziły , że 
podczas k iedy one p row ad ziły  w ojnę w obronie 
T urc ji, nie w łaściwein było  żeby talc małe p a ń ­
stw o  ja k  G recja, obow iązane pozostać neutralnem , 
pozw oliło  sobie a tak o w ać  T urcję . Zajęto P y reu s  i 
te napaści usta ły . Chciałbym  m ódz pow iedzieć, że 
okupacja  przyniosła pom yślne sku tk i dla Grecji 
lub  posłuży ła  do p rzyw rócen ia  spokojności tego 
kra ju . Ale rząd  pozostał takim  jak im  by ł pierwej. 
N ie mało w idzieliśm y w Grecji usiłow ania prze­
ciw u trzym aniu  rząd u  konsty tucy jnego  i fundusze 
k ra ju  roztrw onione zostały  na ten cel, tak , że rząd  
grecki je s t zaledw ie cieniem tego czem b y ć  pow i­
nien. Co do pow iększenia jego  d ługu , trzy  m ocar­
s tw a  należą do k o n k trak tu  w  tym  interesie i z asa ­
d ą  ich u g ody  było, że żadne z nich nie będzie 
działało  bez drugiego, że zatem A nglja bez p rzy ­
chylen ia  się dw óch  d rug ich  nie może p raw nie d o ­
pom inać się uiszczenia d ługu  greckiego. Jasnem  
je s t, że g d yby  przew yżka dochodów  Grecji ty lko  
trzecią część d ługu po k ry w ała , jed n o  z trzech  m o­
carstw  przez zasekw estrow anie całej przew yżki m o­
głoby  pozbaw ić dw a drugie należnego im u d z ;ału. 
Co się tyczy  po lityk i jak ie j A nglja zam yśla  trzy ­
m ać się w spólnie z dw om a interesow anem i w tern 
m ocarstw am i, F ran c ją  i R ossją . szlachetny  in te r­
p e lan t uzna sam  zapewnie, że niew łaśeiw em  b y ło ­
b y  uprzedzać tu  przyszłość.

W  Izbie lo rdów  roztrząsano  bil względem  u- 
m ieszczania m łodych przestępców , w o d o sobn io ­
nych  dom ach pop raw y . (Neue Pr. Z/g).

A U  S T  II ,T A.
W iedeń 1 Czerwcu. O sku tkach  konferencji m o­

netarnej w  W iedniu, pisze Gazeta Hannowersku: 
Zgodzono się, że ma b y ć  zaprow adzona w A ustrji 
s to p a  45 zło tych (z fun ta  celnego, nie z g rzyw ny  
kolońskiej, ja k  do tąd  liczono), d la  pań stw  połu- 
dniow o-niem ieckieh 52 i pół zło tych, d la  państw  
północno-niem ieckich 14 ta la ró w  czyli 21 zło tych  
w ed le  daw nej grzyw ny, a 40 ta la ró w  czyli 45 zło­
ty ch  w edle nowej grzyw ny. N ow ą g rzyw nę s ta ­
nowić ma funt celny, przez co w arto ść  m onety
istniejącej nie wiele się zmieni. O przyszłej m one­
cie w spólnej (związkowej) m c jeszcze niew iadom o. 
(F un t celny rów na się w zupełności 2 kilogram om  
francuzkim ).

Kraków 2 Czerwca. W  spraw ozdan iu  z posie­
dzenia c. k. kom isji centralnej, do w yszukan ia  i 
u trzy m an ia  pom ników  budow niczych, odbytego  
n a  dniu 15 kw ietnia, znajdujem y w zm iankę o za­
p y tan iu  uezynionem  przez pana aw ła  Popiela, 
pod  względem  zakresu  jego dzia ania, czyli ta k o ­
w y  rozciągać się ma ty lko  na m iasto vrakow , czy 
też na ca ły  obręb rząd o w y  Galicji zac lodniej. K o­
m isja orzekła, iż w dzięczną będzie, .jeże i p. 
piei, ja k o  konserw ato r, ro z c ią g li6 działa nosć sw o­
j ą  nietylko na K raków , a l e  n a  cały o rę k rakow ­
skiego rząd u  krajow ego.

N a poprzedniem  posiedzeniu zdano spraw ę, iż 
d r. Schenkl, naczelnik c. k. dyrekcji budow m czej 
w  K rakow ie, nadesła ł ry su n ek  grobow ca 1 row any  
z kościo ła  D om inikańskiego w  K rakow ie, za co 
m u podziękow anie kom isji w yrażono. (Czas).

Wiedeń 4 Czerwca. R ozchodzące się tu  pog ło ­
ski, że baron  B ruck  zam ierza usunąć się od  w y­
działu skarbu , d o tąd  jak  się zdaje nie są  niczem 

. uzasadnione, chociaż zdaje się, że względem  nie­
k tó ry ch  punktów , p. B ruck  nie może się porozu­
mieć ze swemi kolegam i gabinetow em u

(Neue Preussische Zeitung).

C H I N Y .
—■ O sta tn ia  poczta ląd o w a  przyw iozła  w iad o ­

mości z Chin po dzień 15 m arca r. b. W  jednym  
liście czytam y, że je n e ra ł-g u b ern a to r K antonu , na­
zwiskiem  Y ih, nie chciał p rzy jąć  uroczyście rep re ­
zentanta S tanów  Z jednoczonych d r. P arker, o- 
św iadczając, że to  je s t  n iepotrzebna zupełnie ce- 
rem onja, i na lis t w  k tó rym  dr. P a rk e r dom ósł 
m u o sw ojej nom inacji na  urzędow ego reprezen­
tan ta  R zeczypospolitej am erykańskiej, w cale nie 
odpow iedział. W  drugim  liście w  parę  tygodni pó­
źniej, dr. P a rk e r żądał w idzenia się z wice-królem , 
d la  zakom unikow ania m u depeszy  do cesarza od 
p rezyden ta  S tanów  Z jednoczonych. N a to  Y ih od­
pow iedział, że ju ż  przecie raz  w idział pana  P a rk e r 
i nie p ragn ie  w cale d rugi raz  go zobaczyć, niech 
ty lko  przyśle  mu depeszę do cesarza, to  ju ż  on ją  
gdzie należy w ypraw i. Y ih  ina być w  ogóle 
szorstk im  i surow ym  człowiek.em , ale umie u- 
trzyinać karność m iędzy podw ładnem i i w dniach 
niebezpieczeństw a zaw sze je s t  na sw ojem  miejscu. 
O dznacza on się zarow no męztwem ja k  zręczno­
ścią adm inistracy jną. (Neue Pr. Z/g).

F R A N C J A .

P a ryż  28 Maja. W czora jsza  rew ja  dana dla ar- 
cyksięcia austrjack iego  i księcia szw edzkiego, b y ­
ła  św ietna i ściągnęła dużo ciekaw ych. Cesarz 
p rzy b y ł z gośćmi konno z St. C loud i by ł p rzy ję­
ty  przez m arszałka M agnan u  m ostu  Jena. A rcy- 
książe dziś St. C loud opuścił i u d a ł się do H a- 
w ru , zkąd  na  s ta tk u  la  Reine Hortense  uda  się do 
C herburga. N a tym  sam ym  sta tk u  uda się on 
z C herburga  do Calais, a z tam tąd  pojedzie do 
B ruxelli. W czoraj Cesarz d a ł jeszcze d la  arcyksię- 
cia zabaw ę w  St. C loud, na  k tó rą  m usiała się udać  
księżna M atylda, pom im o że na ten  w ieczór zap ro ­
siła  wiele osób do siebie. A rcyksiąże, ja k o  p rzy ­
szły  w ice-król L om bardji, m usiał konferow ać z Ce­
sarzem  o W ło ch ach . P o b y t arcyksięcia w  Saint 
C loud dał pow ód  do zabaw , a przytem  do o b se r­
wacji. C esaiz rob i każden k ro k  w edług  w ym agań 
polityki, ale lub i przy tem  zabaw y i lubi ozdabiać 
swój d w ó r pięknem i paniam i. C esarzow a chodzi 
o p a rta  o cudze ram ie i z tru d n o śc ią  z krzesła  się 
podnosi. N a balu  w  S t. C loud nagle przeszła p rzy  
pom ocy księżnej M aty ldy  cały  salon, aby  zbliżyć 
się do Cesarza, rozm aw iającego z p iękną W ło sz ­
ką, gw iazdą ostatn iego koncertu . W y p ad ek  ten 
zrobił wrażenie. C esarzow a w y g ląd a  raz dobrze, 
d rugi raz źle. Czasem je s t  żółtą.

Jeszcze przyciąga  wiele b y d ła  na  w ystaw ę ro l­
niczą. W idziałem  z przyjem nością by d ło  p o d o l­
skie i rozm aw iałem  z podolskim  pastuchem , ty lko  
pastuch  nie umie dobrze po polsku. Jed en  Anglik 
p rzyp ro w ad ził byka, za k tórego m u ofiarow ano 
40 000 zip. R ozgniew ał się, że m u ofiarow ano tak  
m ało.... W idziałem  k u ry  koszynszyńskie tak  w y ­
sokie, że m ogłyby  je ś ć  z nami p rzy  stole. W y s ta ­
w a będzie w span ia łą  i praw ie pow szechną. W n ę ­
trze pa łacu  w ystaw ow ego  je s t  prześlicznie u rzą ­
dzone. O tw arcie w y staw y  nastąp i dn ia  1 czerwca.

(Czas).
P aryż 2 Czerwca. G łów nym  przedm iotem  zaję­

cia dzisiejszego posiedzenia Ciała praw odaw czego, 
by ły  sm utne now iny, k tóre  nam  n ad ch o d zą  z d e ­
partam entów . Po m ałym  ustęp ie  tyczącym  się m o­
w y  pana M ontalem bert, rozbieranej przez Monito­
ra , przeciw  którem u szanow ny depu tow any  re ­
klam ow ał, ośw iadczając, że dziennik u rzędow y 
zdaje sp raw ę  z jeg o  uw ag cząstkow o ty lko  i s tro n ­
nie; prezes ra d y  stan u  zasiadający  na  ław ce kom i­
sarzy  rządow ych , pow sta ł i o św iadczył Izbie, że 
p rzed  w yjazdem  do L yonu, Cesarz w y d ał radzie 
s tan u  rozkaz zgrom adzenia się i p rzedstaw ienia  
dziś C iału praw odaw czem u pro jek tu  p raw a  w zglę­
dem  tym czasow ego k red y tu  w ilości 2 mil. fran ., 
m ającego służyć na  najpilniejsze zasiłki i w sparcia  
do tk n ię ty ch  pow odzią i na inne potrzeby, sp o w o ­
dow ane tą  k a tastro fą . Ciało praw odaw cze je d n o ­
głośnie p rzychy liło  się do tego żądania. C złonko­
wie rozeszli się bezpośrednio do b iu r, i po zgro ­
m adzeniu się znow u na posiedzenie, p. w iceprezes 
Reveil odczytał ra p o rt w imieniu kom isji, k tó ra  
zosta ła  m ianow aną do tego przedm iotu. R ap o rt 
ten  k ró tk i ale w zruszający, w nioskuje  za p rzy ję ­
ciem p ro jek tu  p raw a, w yrażając zarazem  życzenie, 
aby  rz ą d  zajął się zbadaniem  środków , m ogących  
na  przyszłość zapobiedz podobnym  nieszczęściom. 
N a ław kach  Izby  m ówiono, że nadesz ła  depesza 
telegraficzna, donosząca, że Cesarz p rzyby ł do 
L y o n u  czółnem, i że osobiście zw iedzał ulice zala­
ne w odą, gdzie ty lko  niebezpieczeństw o było w i­
doczne, i gdzie ludność  najbardziej po trzebow ała 
pociechy i podn ie ty  do w ytrw ałości.

—  K siąże O skar szw edzki opuścił dziś z ran a  
P ary ż , ud a jąc  się do B restu  i C herburga. W  sobo­
tę  książę będzie z pow'rotem w P aryżu .

—  P ro jek t przedłużenia ulic de ta P a ix  i Ca- 
stig linne  na w skroś przez T uilleries (d la po łącze­
nia ich  z u licą  Bellechasse, za pom ocą m ostu  na 
Sekw anie), zdaje się nab ierać  niejakiego p raw d o ­
podobieństw a. M ów ią także o now ym  projekcie, 
o k tó rego  szczegółach nie m am y dostatecznej w ia­
dom ości, ale k tórego  celem m a być sp row adzen ie  
za pom ocą podziem nego kanału , w ód  z środkow ej 
F ran c ji do P aryża , d la  zasilania Sekw any, k tó ra  
w  pew nej porze ro k u  zby t p ły tk ą  je s t  d la  żeglugi.

(tndependance Belge).
—  C zytam y w  Journal des Debata:
Jed y n e  now iny  a na  nieszczęście zby t sm utne, 

jakie dziś dać możem y czytelnikom , tyczą się po­
gody i deszczu. Całe zajęcie publiczności zw raca 
się obecnie do barom etru . Czas ju ż  zapraw dę, że­
b y  słońce przem ogło chm ury, bo dłuższe trw anie 
deszczu niety lko może zagrozić przyszłości, ale 
obecnie ju ż  naw et zrządza w ielkie i sm utne 
szkody.

W iadom ości otrzym ane z n iek tó rych  d ep a rta ­
m entów , są  najboleśniejsze. L yon  szczególnie o- 
k ropn ie  ucierpiał. Dzień sobotn i by ł jeszcze s tra ­
szniejszy niż noc poprzednia, i dopiero  wieczorem 
R o d an  zaczął nieco opadać. N azaju trz  na szczę­
ście opadanie  trw ało  ciągle, i m ów ią że i Saona 
zaczęła spadać.

W  Vienne w  p iątek  kolej żelazna została  prze­
rw ana, i kom unikacja do M arsylji przez chw ilę u- 
sta ła . W  V alence w ybrzeża by ły  zalane, i te leg ra f 
e lek tryczny  został p rzerw any. (Jonr. des Dób.)

P aryż 3  Czerwca. Postanow ieniem  z dn ia  wczo­
rajszego  Cesarz w yznaczył 300,000 fr. n a  w sp a r­
cie d la  ofiar w ezbrania.

N a  w ezorajszem  posiedzeniu  Izby, oprócz k re­
d y tu  d la  do tkn ię tych  pow odzią, zatw ierdzony  zo­
sta ł p ro jek t p raw a, w  przedm iocie w ezw ania 
w przyszłym  ro k u  do służby  w ojskow ej 100,000 
pop isow ych  z k lasy  1856 r.

—  W ed łu g  Monitora, tu te jszy  poseł h iszpański 
postanow ił w szystkim  członkom  byłej legji fran - 
euzkiej, k tó ra  tak  dzielnie w alczyła w  obronie kon ­
sty tucy jnego  tro n u  Izabelli II, pobierającym  pensję  
od  rząd u  hiszpańskiego, pensję takow ą w ypłacić  
z g ó ry  na je d e n  kw arta ł. (P. S t. An.)

—- K ata log  w ystaw y  rolniczej obejm uje 447 
stronn ic  in 8vo m ajori, i sk ład a  się z pięciu od ­
działów : Zw ierzęta (około 6,000 sztuk) obejm ują 
2,684 num erów ; narzędzia i m achiny 2,108 n.; 
p ro d u k ta  wszelkiego ro d za ju  4,635 n. W y sta w a  
kw iatów  i roślin  m a osobny  katalog.

—  P an  Feuille t des Conches, m istrz obrzędów  
i szef p ro toku łów  w m inisterstw ie e p ra w  za­
granicznych, w yjechał do M arsy lji, ab y  tam  ocze­
kiw ać na k a rd y n a ła  Patrizi, i pow itać  imieniem 
C esarza. (Neue.Preussische Zeitun«j.

H I S Z P A N J A .
W iadom ości z M adry tu  są bardzo ważne. 

Progresisei zam ierzyli obchodzić w swoim  sp o so ­
bie ogłoszenie now ej U staw y, k tó re  w ed ług  ich 
propozycji nastąp ić  ma w dniu  30 czerw ca. Z a­
pro jek tow ali oni w kortezaeh, aby  w szystkim  żoł­
nierzom darow ano  ro k  służby." N ajw aźniejszem  
je s t  to , że przyjaciele E sp a rte ra  podpisali tę p ro ­
pozycję, godną ow ych pięknych  dni anarch ji 
adm inistracyjnej, z której ualeźało się spodziew ać, 
że H iszpanja  raz przeci * potrafi się w ydobyć. Z o­
baczym y czy książę W ito rji zatw ierdzi tę p ro p o ­
zycję- K ortezy  m ają w edług  żądan ia  progresistów  
zgrom adzić się w dniu 1 października d la  dokona­
nia rozpoczętych  robót.

l o  ostatn ie  żądanie pozw ala przew idyw ać roz­
w iązanie kortezów  ustaw odaw czych  i wiele osób 
przypuszcza, że dw aj m arszałkow ie sto jący  na 
czele rządu , nie są  może przeciwuem i tej p ro p o ­
zycji. (he Nord).

N  I  E  M  C Y.
D zienniki niemieckie pow tarzają  następu jący  

a rty k u ł Gazety D usseldorfskiej, którem u p rzyp isu  
j ą  pew ien rodzaj urzędow ego charakteru:

»A ustrja  w y jednała  sobie gw arancję sw oich  po­
siad łości w łoskich w  dniu 22 g ru d n ia  1854 roku. 
a  te raz  usiłu je  dow ieść przez sw oje o rgana  że 
N iem cy d la  w łasnego swego in teresu  pow inny  to 
sam o zobow iązanie przyjąć. Co do nas, nie w a ­
ham y się objaw ić naszą opinję, że N iem cy p o s tą ­
p iłyby  w łaśnie przeciw w łasnem u interesow i, g d y ­
b y  się da ły  w ciągnąć w podobne zobow iązanie.

Jeżeliby we W łoszech  w y b u ch ły  zawichrzenia. 
pow inniśm y w yciągnąć ko rd o n  w zdłuż naszych 
granic, i odosobnić się zupełnie. N iech w tedy  speł-
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nią się owe sław ny słowa: Italia fara  da se. Za 
każdym razem kiedy we Francji zrobiło się jakieś 
wzburzenie, nie mieszaliśmy się wcale do tego, cho­
ciaż wiadomo jest dostatecznie, że Łrancja bardzo 
jest łatw ą do wylania się na sąsiednie państwa. 
Niemcy pozostały widzami, gotowymi tylko od ­
pierać wszelką napaść. W e W łoszech zupełniejest 
inaczej. W łosi ani pom yślą o atakowaniu Związ­
ku niemieckiego, k tó ry  zatem może bardzo spo­
kojnie patrzyć się na' wewnętrzny rozwój tego 
kraju.

Przypom nijmy sobie że w czasie ostatniego p o ­
wstania we W łoszech, Zgromadzenie narodow e 
w Frankforcie protestow ało przeciw ew entualne­
mu atakowi na T ryest ze strony Sardynji, k tóra 
zaraz pośpieszyła oświadczyć, że nie ma żadnej 

•myśli atakowania terry torjum Związkuniem ieckie- 
ofo. Powtarzam y, że Niemcy dopoki ich interesa 
wyłącznie własne, nie będą zagrożone interwencją 
obcych mocarstw, powinny w strzym ać się od 
wszelkiego mieszania się w spraw y włoskie, i w o- 
statnim razie ograniczyć swoje działania na 1 0  i 
pośrednika. [Indepen. Uelge).

P  R  U S S Y.
Króleu-iec 3  Czerwca. N AJJA ŚN IEJSZY CE­

SARZ ALEXANDER II, przybył tu  o godzinie 5ej 
minut 45 po południu. JEG O  CESARSKA MOSC 
i JE G O  orszak, przy wysiadaniu z salonowego 
wagonu królewskiego, pow itany został przez je ­
nerała dowodzącego W erder, prezydenta rządo­
wego v. Kotze, komendanta miasta jenerała-m ajo- 
ra y . Ruhl, i inne znakomite osoby, i udał się do 
pałacu królewskiego, gdzie raczył przyjąć obiad, 
który trw ał prawie do godziny 7ej. Po obiedzie 
JEGO CESARSKA MOŚĆ udał się w dalszą po­
dróż do Petersburga. (Pr. St. Jaz.)

W  powrocie z Paryża w stąpić ma do Berlina 
arcy-książe  austrjacki Ferdynand-M axym iljan. 
Książe Windisc.hgraetz jeszczu tu baw i. "W prze-
jeżdzie do Londynu zatrzym ał się tu  parę dni je ­
nerał angielski W illiams, znany z walecznej obro­
ny K arsu. (Czas).

S Z W E C J A .
Sztokolrn 1 Czerwca. O dbywa się u nas w tej 

chwili przew rót mimsterjalny. Praw ie wszyscy 
członkowie gabinetu, w yjąw szy m inistra spraw  
zagranicznych, barona Stiernfield, podali się lub 
zamierzają podać się do dymisji.

Dotychczas jeden tylko minister skarbu baron 
Palmstierna usunął się stanowczo, i miejsce jego 
zajął radca stanu p. Gripenstedt, a p. Ahnquist 
został mianowany radcą stanu, sprawozdającym , 
z krzesłem w radzie ministrów. (Le Nord).

W Ł O C H Y .
Rzym 31 Maja. Za kilka dni jeneralny w ikarjusz 

Patrizzi, z prałatami Monaco, Ganelli i Capelle, 
wsiądzie w Civita-Vecchia na statek francuzki. 
Obok własnoręcznego listu Papiezkiego do Lu- 
dwika-Napoleona i jego małżonki, wiezie on zło­
tem haftow aną opaskę z herbem Papiezkira i Ce 
sarskim, brylantami, perłami i rubinami w ysadza­
nym, i etruską wazę z różą; dla Cesarza zaś po­
stument z lapis lasuli, z herbami Papiezkim i Ce­
sarskim, a dla dziecięcia medal z Niepokalanem 
poczęciem i dwom a aniołami, osadzony bry lan ta­
mi, rubinam i i ametystami. Prócz tego mnóstwo 
innych medali dla wyższych urzędników.

(Neue Preussische Zeilung). 
W S C H Ó D .

W iększa część w ojska tureckiego znajdującego 
się w Krymie, otrzymała już  rozkaz wsiadania na 
statki, i udania się przez W arnę do Szumli, gdzie 
już  główna kwatera została przeniesioną. W  tych 
dniach legja turecko-angielska ma wymaszerować 
z Szumli. (Pr. St. Anz.)

O t r z y m u j e m y  n a s t ę p u j ą c y  l is t  w y w o ł a n y  a r ­
t y k u ł a m i  n a s z e in i  o  in s ty tu c j a c h  k r e d y t u  r u c h o ­

mego:
Gdy obecnie w pismach naszych pojawiają się 

artykuły wzmiankujące o towarzystwach kredytu 
ruchomego, i w szystkie zdają się za niemi przema­
wiać, nie dając wszelako jasnego i dokładnego o 
nich wyobrażenia, sądzę, że nie od rzeczy będzie 
przytoczyć dosłownie radę jednego z pierwszych 
bankierów zagranicznych jeszcze w m cu Wrześniu 
1855 r. udzieloną pewnej osobie pragnącej wziąsć 
udział w akcjach kredytu ruchomego w W iedniu; 
aczkolwiek rada ta  jes t ogólna, może jednak  rzucie 
niejakie światło na smutne następstwa, jak ie  zwy­
kle za sobą pociąga łatwowierność, niewiadomosc 

pohamowana żądza zbogaeenia się szybkiegoi nie

i bez pracy. Jeżeli artykuł ten w yw oła rozpraw y 
ze strony osób lepiej i gruntowniej rzecz tę całą 
znających, publiczność czytająca Kronikę, może 
tylko na tem skorzystać.

Jeden ze stałych czytelników pisma pańskiego.
»Przystępuję teraz do odpowiedzi na list ostatni 

kochanego pana, a że jestem  prosty  i szczery, po­
wiem od razu że operacji proponowanej przez pa­
na, wzięcia akcji w towarzystwie kredytu  rucho­
mego, które ma się tworzyć w  Wiedniu, nie tylko 
że nie pochwalam, ale co większa radzę i nalegam, 
aby się w ten interes nie wdawać. D ługoby było 
pisać co to je s t towarzystwo kredytu  ruchomego 
Paryzkie, przynajmniej na co zeszło. Niech będzie 
dość na tem, gdy powiem, że wszystko co roztro­
pne i sumienne, ucieka od tych  akcji, sami tylko 
niedoświadczeni, lub szulery bursow ą grę kocha­
jący , ubiegają się za niemi. P raw da, że w ostatnich 
czasach w skutek manewrów niesłychanych, k tó ­
rym pomagała pozycja ludzi będących na czele tej 
instytucji, ich wielkie doświadczenie Bursy, ich o- 
groinne łinansowe zasoby i większy nad to w szyst­
ko kredyt i urok ich potęgi, praw da więc, ż e w ty c h  
ostatnich czasach akcje te poszły bardzo wysoko, 
ale praw da także, że reakcje byw ają straszne i o- 
płakane. Oto dzisiaj te akcje spadły w jednej B ur­
sie o 150 fr. od akcji w  przeciągu tygodnia prze­
szło fr. 320. Niechże to będzie dla nas nauką i
przestrogą. Nie wątpię, że wypuszczone akcje wie­
deńskiego kredytu  ruchomego^ zaraz będą miały 
w ysoką prymę, ale właśnie w tem je s t sztuka ban­
kierów i w tem ich zarobek, bo oni zaraz swoje 
akcje z zyskiem sprzedadzą i zrealizują swoj be-

Z tych tedy względów najmocniej odradzam  pa­
nu dziś wkładać fundusze na tego rodzaju akcje, 
bo uważam proponow aną operację kupienia akcji 
wiedeńskiego kredytu  ruchomego za gorszą i nie­
bezpieczniejszą jak granie w fa rao n a .

Można zapewne czasem i wygrać, ale znam wię­
cej takich co się na tego rodzaju operacjach zruj­
nowali jak  zbogacili.

Posiadacze papierów kredytu  ruchomego w y­
stawieni są na wieczną niepewność i obawę, bo 
uznasz że potrzeba mocnych nerwów, aby się me 
demoralizować gdy w jednym  tygodniu akcje na 
fr. 3U0 lub więcej spadają. O p o w i e d z i a w s z y  s z c z e ­
rze zdanie moje nie pozostaje mi etc  ale raz je ­
szcze najmocniej nalegam i przestrzegam, a y  a t
cji k r e d y tu  ru c h o m e g o  ani W iedeńskich a m P a ry z -
kich nie brać, bo bankierowie wiedeńscy was w y­
prow adzą w pole, i operacja ta  może was narazić
na wielkie s tra ty .«

Um ieszczając ten  list zostaw iam y sobie p ra­
wo w krótce lepiej w yjaśnić to pytanie i isto­
tn ą  użyteczność wzm iankow anych insty tucji 
w ykazać. Bez wątpienia, k red y t ruchom y, jak  
każda rzecz ludzka, nigdy nie odpowie oczeki­
w aniom  tych , co bez rozw agi a  z nam iętnością 
w nim  udział b iorą. P ierw si potępiam y g orącz­
kowe usposobienia zachodnich giełd w obecnym  
czasie, i cieszym y się, że rządy zaczynają s ta ­
wiać z a p o r y  tem u gw ałtow nem u prądow i. Z te­
go powodu myślimy, że rada udzielona w p rz y ­
toczonym  liście m ogła być bardzo  tra ln ą  ecz 
to zależy od okoliczności, k tó rych  nie znam y. 
Nie znając takoż nazw iska zagranicznego b an ­
kiera, ani stopn ia  zamożności jego  klienta, me 
m ożem y mieć dokładnego pojęcia o pow odach, 
k tó re skłoniły  pierw szego do zatrzym ania 
w sw ym  ręku funduszów m ających pew ny po­
ciąg do k red y tu  ruchom ego; ale dziwi nas tw ier­
dzenie, że in teres „n a  czele k tórego  sto ją  ludzie 
m ajacy pozyc ję , wielkie doświadczenie Bursy, 
ogrom ne finansow e zasoby  ̂ i w iększy n a d to
w szys tko  k r e d y t" .............. ,un ikanym  je s t  przez
w szystko co roztropne i sumienne'-1 jak  gdyby 
p o zyc ja  i kredyt m ogły  być w handlu czem  in- 
nem  zyskane i u trzym ane jak  roztropnością i s u ­
m iennością. '

K  ( I / J I A I T O X C  I.
—  K u r s a  k o n n a  w  C h a n t i i l i ,  m i m o  b a r d z o  w i e t r z n e g o  i 

p o c h m u r n e g o  c z a s u  u d a ł y  s i ę  n a d s p o d z i e w a n i e .  M o n a r c h i c h  
w y g r a ł  2 0 0 0  n a g r o d y ;  B e z  n a d z i e i  d o s t a ł  2 5 0 0 .  K o c k a z a t o  

ż o  w y p r z e d z i ł a  D o s t a t e k  w z i ę ł a  1 0 0 0 ,  a  D a m a  n o n o r o w a j a k  
t o  j ć j  z  p r a w a  n a l e ż a ł o ,  w z i ę ł a  4 0 0 0  n a g r o d ę , D j a n v .  D ż o ­
k e j e  m u s i e l i  s k ł a d a ć  s w e  m e t r y k i  c h r z e s t n e  n a  d o w ó d ,  ż e  

s i ę  r o d z ą  z  o j c a  i m a t k i  F r a n c u z ó w .  R o z u m i e m ,  ż e  t e n  w a ­

n e g o ,

w a n e m

r u n e k  m o ż e  b y ć  w y m a g a n y  o d  n o n i ,  a l e  o d  d ż o k e j ó w ?  c z y  
t o  d l a  z a p r o w a d z e n i a  w e  F r a n c j i  c z y s t ć j  i c h  r a s y .

—  Z m a r ł y  t e m i  d n i a m i  b a n k i e r  w i e d e ń s k i  b a r o n  S i n a  

b y ł  j e d n n e i n  z  n a j b o g a t s z y c h  l u d z i  w  E u r o p i e .  M a j ą t e k  j e g o  

l i c z ą  o d  8 0  d o  I 0 0  m i l j o n ó w  z ł r .  P o s i a d a ł  o n  d o b r a  w e  
w s z y s t k i c h  p r a w i e  k r a j a c h  k o r o n n y c h ,  a  w  W i e d n i u  i  o k o ­
l i c y  2 0  d o m ó w .  N a  g m i n ę  g r e c i ą  w  W i e d n i u ,  k t ó r ó j  b y ł  

c z ł o n k i e m  z a p i s a ł  1 0 . 0 0 0  z t r  , a  s y n  j e g o  i s p a d k o b i e r c a  
o f i a r o w a ł  n a d t o  4 0  0 0 0  z ł r .  n a  u b o g i c h  W i e d n i a  w s z y s t ­

k i c h  w y z n a ń .  C i a ł o  w y w i e z i o n o  n a  w i e ś  d o  g r o b u  f a m i l i j -
.  a  p r z e s z ł o  1 0 0  p o w o z o w  j e c h a ł o  z a  k a r a -  

a ż  d o  m i e j s c a .  T a m  ob c h o d z o n o  s t y p ę  d a w n y m  

z w y c z a j e m  S t ó ł  z a s t a w i o n y  b y t  n a  2 0 0  o s ó b .  B a r o n  S i n a  

z a p i s a ł  m i ę d z y  i n n e m i  ś w i e k r z e  s w o j ć j  1 0 0 , 0 0 0  z ł r . ,  c z t e ­
r e m  w n u c z k o m  k a i d ó j  d o m  j e d e n  w  W i e d n i u  i j e d n ą  z  p o ­
s i a d ł o ś c i  z i e m s k i c h ,  k t ó r e  d o p i e r o  p o  d o j ś c i u  i c h  d o  p e ł n o -  
l e t n o ś c i  o d d a n e  i m  b y ć  m a j ą .  J e d n ć j  z d a l s z y c h  k r e w n y c h  
z a p i s a ł  9 0 . 0 0 0  z ł r .  K a s j e r o w i  s w e m u  6 0 . 0 0 0 ,  i n n y m  k o ­
m i s a n t o m  9  z a p i s ó w ,  o d  2 4 . 0 0 0  d o  2 0 0 0  z ł r .  W s z y s c y  o -  

f l c j a h ś c i  z d ó b r  j e g o ,  t u d z i e ż  w s z y s c y  s ł u ż ą c y  o t r z y m a l i  l e ­

g a t a .  N a  c e l e  d o b r o c z y n n e  p r z e z n a c z y ł  4 8 , 0 0 0  zł r .
—  W  s k u t k u  w y j ś c i a  n i e d a w n o  b r o s z u r y  n i e m i e c k i ć j  o  

p a l e n i u  c i a ł  z m a r ł y c h  o s ó b ,  j a k a ś  b o g a t a  p a n i  w  H a n o w e ­

r z e  t e s t a m e n t e m  z a s t r z e g ł a ,  a b y  j ć j  c i a ł o  s p a l o n o  i p o p i o ł y  
z e b r a n o  w  u r n ę .  P i s z ą ,  ż e  p r z y k ł a d  t e n  z a c h ę c i ł  w i e l e  o -  

s ó b  w  H a n o w e r s k i m  d o  n a ś l a d o w a n i a .
—■ O p r z e d s t w i e n i u  , , Z e m s t y "  F r e d r ą  p r z e z  g r o n o  a r l y -  , 

s t ó w  p o l s k i c h  z K r a k o w a  w  t e a t r z e  w i e d e ń s k i m  , , a n  d e r  
W i e n "  m a ł o  k t ó r y  z d z i e n n i k ó w  t a m e c z n y c h  m ó g ł  s ł ó w k o  

p o w i e d z i e ć ,  d l a  tć)  p r o s t ć j  p r z y c z y n y ,  iż r e c e n z e n c i  p o  p o l ­
s k u  n i e  u m i e j ą ,  a o  t a k i ó j  k o m e d j i  n i e  m o ż n a  p i s a ć  t a k ,  j a k  
s i ę  p i s z e  o  K r a k o w i a k a c h  i G ó r a l a c h  ł u n  N a p o l e o n i e  w  H i s z -  

p a n j i ,  z  t e g o  c o  s i ę  w i d z i  z  u b i o r ó w  i r u c h ó w .  N i e  d z i w i  
n a s  t e ż  b y n a j m n i ć j  t a k i  s ą d  o  F r e d r z e  j a k i  z n a j d u j e m y  w  D o ­

n a u :  , , H r .  F r e d r o  z j e d n ć j  s t r o n y  w i e l k i  w i e l b i c i e l  i n a ś l a ­

d o w c a  s z k o ł y  f r a n c u z k i ć j ,  z d r u g i e j  z a ś  d l a  s w o j e j  p ł o d n o ­

ś c i  p o l s k i  K o t z o b u e  ( z d a n i e m  D o n a u ) ,  n a p i s a ł  b a r d z o  d u ż o  
d o b r e g o  i z ł e g o ,  p r a w i e  w y ł ą c z n i e  m o w ą  w i ą z a n ą  D o  r z ę ­

d u  o s t a t n i e g o  t e g o  r o d z a j u  (tj z ł e g o  z d a n i e m  D o n a u )  n a l e ­
ż y  4 - a k t o w a  k o m e d j a :  „ Z e m s t a  z a  m u r  g r a n i c z n y " .  N i e t y l -  
k o  o n a  u b o g a  w  a k c j ę ,  a l e  n a w e t  b e z  a k c j i .  N a t o m i a s t  n i « -  

j e d e n  c h a r a k t e r  z d a w n y c h  c z a s ó w  p o l s k i c h  z r ę c z n i e  n a r y ­

s o w a n y .  A k t o r o w i e  d o k ł a d a l i  w s z e l k i c h  s t a r a ń ,  n a w e t  c n o ­

t ę  z p o t r z e b y  c z y n i l i  i  p r z e s a d z a l i ,  i a k  n p .  Ł a d n o w s k i ,  a l e  

n i e  m o g l i  t e g o  n a p r a w i ć ,  c z e g o  n i e  u c z y n i ł  s a m  h r .  1 r e d r o .  
T e a t r  b y t  s ł a b o  o b s a d z o n y ,  a l e  s p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż y ,  ż o  

, , O k r ę ż n e "  j u t r o  w i ę c ć j  ś ć i ą g n i e .  J e s t  t o  z n o w u  s z t u k a ,  k t ó ­
r a  i m e  P o l a k o m  z d o ł a  u p r z y j e m n i ć  w i e c z ó r . "  T y l e  s ł ó w  o 
F r e d r z e  z D o n a u ;  r e c e n z j e  w i d o c z n i e  z  o k a  t y l k o  t a m  p i ­
s z ą  i d l a  t e g o  n a  „ O k r ę ż n e  t a k  s i ę  s a d z ą ,  a  „ Z e m s t a "  p o ­
z o s t a ł a  d l a  n i c h  n i e p o j ę t ą .

G i n  b e t i t f d j c r  ( S o r r c f p o n b c n t  u n b  83  u d )  f u l ) *  

r c r  f i i d j t  i m  G o m p t o i i : ,  S u r e a u ,  o b e r  a i s  

J y a b v i f i n f p e f t o r  f o f o r t  c i nc  S t e l l e .  S l c f ł e c t i o n e n  

h m b c i t  b o n  G ę p c b i t i o n  b i e f e r  3 c i t u n g ,  u n t e r  I*. K .  e n t g e *  

g e n g e n o m m e n .  ___________

Osoba uzdatniona do korrespondencji niemie­
ckiej i buchalterji, szuka niezwłocznie miejsca w  ja ­
kim kantorze, biurze, albo jako  nadzorca fabryki. 
Osoby interesowane zechcą zgłosić się lub nade­
słać swoje żądanie do kantoru Kroniki, pod adre- 
ein P. K'. _____________________________

—  G U W E K N A N T K A  f r a n c u s k a ,  r o d e m  z  P a r y ż a ,  u z d o l ­

n i o n a  g r a m a t y c z n i e  u d z i e l a ć  j ę z y k  f r a n c u z k i ,  o r t o g r a f j i  s t y ­
l u  p r z y t e m  i n a u k i  h a f t o w a n i a ,  p o  2 i p ó ł  l e t n i ó m  p o b y c i a  

w  Ga l i c j i ,  ż y c z y  s o b i e  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i ć m  l u b  w  R o s j i  
w  p o r z ą d n y m  d o m u  o b y w a t e l s k i m  s t o s o w n e  z n a l e ź ć  u m i e ­

s z c z e n i e .  P o t r z e b u j ą c y  p o r o z u m i ć ć  s i ę  z n i ą  m o g ą  l i s t o w n i e  

r e c o m a n .  p o d  a d r e s e m :  C.  D .  p o s t .  r e s t .  J a s ł o ,  J a s z c z e w  

w  G a l i c j i .

T E C H N I K  o b z n a j m i o n y  z r a f i n e r j ą  o l e j u  ż y c z y  s o ­

b i e  z a j ą ć  m i e j s c e  w  t y m  z a w o d z i e ,  c z y l i  b y t o  b y ł o  j u ż  
w  z a ł o ż o n ć j  f a b r y c e ,  l u b  też w  f a b r y c e ,  k t ó r ą  t e n ż e  s o b i e  sam 
u r z ą d z i .  —  W .  F e l d t n e r  w  B e r l i n i e  Kurze-Scheungasse  
N r o  1 1.  _________________________

SH Liii n i c  i n '  u o i \ ic z v (  i i

SI ŁewińsŻŁ^S0  w Włocławku,
z a o p a t r z o n y  z o s t a ł  w  z n a c z n y  z a p a s  

U k O C A ltŃ i  SIlSCilSHABŃ
r ó ż n e g o  r o z m i a r u ,  k t ó r e m i  s i ę  WW. PP. O b y w a t e l o m  

Z i e m s k i m  p o l e c a .

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Nic bez p r z y ­
c z y n i ł .  U l i c z n i k  W arszawski. Odludki.

Dziś W Y ST A W A  ARCHEOLOGICZNA w p a­
łacu hrabiostw a Augustów Potoekich.

Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych
w  CYRKU RENZA.

w d r u k a r n i  J .  U n g e r . -  W o l n o  d r u k o w a ć .  -  W a r s z a w a  d n i a  2 7  Ma j a  t 8  C z e r w c a )  1 6 5 6  r o k u .  —  S t a r s z y  C e n s o r  F .  S o b ie s z e ta ń s k i .


